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P rzysnę w ypisy uczniowskie!
D la udogodn ien ia  uczni, k tó rzy  w  tym  roku  

zaciągnięci m a ją  być do w ojska, u rząd za  się 
osobne w ypisy  z końcem  sie rp n ia  rb. — U wzglę­
dnione zostaną jed n ak  ty lko  w niosk i uczni, k tó ­
rzy naukę k o n trak to w ą ukończyć m a ją  do końca 
g ru d n ia  rb. — W niosk i należy  n adsy łać  ja k  n a j­
prędzej, najpóźnie j do d n ia  16-go s ie rp n ia  r. b. 
Do w niosku , nap isanego  przez ucznia, dołączyć 
należy :

1. Życiorys.
2. Św iadectw o szkoły dokształcającej.
3. P ośw iadczenie zak ład u  z odbytej nauk i.
4. Ugodę.
5. Dowód w ojskow y.
Poza tem , zw racam y  Szan. Członkom  K or­

poracji uw agę, że w n iosk i uczni z Zakładów , za­
legających  ze sk ład k am i K orporacyjnem i, nie 
zostaną uw zględnione, dopóty, dopóki sk ładk i 
te nie zostaną w całości u regu low ane.

Przypominamy o obowiązku 
zapłacenia zaleffłych s k ła d e k !

Praca w  czasie ogórkow ym
W  zecerni należy  poddać d o k ładnem u zba­

d an iu  n a  ich s tan  re g a ły  kaszty , szufelk i, deski 
do form , k ą tn ik i itp. P rzy  reg a łach  po la tach  
służlby zużyw ają się  najczęściej lisz tw y  boczne, 
po który-cb ślizg a ją  s ię  kasz ty , podczas gdy w ią­
zad ła  poprzeczne s ą  beznaganne. Je s t to p rzy­
czyną, iż k asz t n ie  m ożna zupełn ie  zasuw ać. 
Obłożenie bocznych lisztew  obręczą balo tow ą 
u su w a tę n iepraw idłow ość. N iejeden k ą tn ik  
przeżyw a często n iezasłużoną em ery tu rę  po szu ­
fladach  lub  sk ry tk ach , poniew aż „zam ek dyfe- 
ru je" . N ieznaczna re p a ra c ja  czyni go znów zu­
pełn ie użytecznym  n a  la ta .

P ływ ające w szelakie „rybki" po oknach , de­
skach, kąc ik ach , w  p rzedziałkach  i sk rzy n k ach  
rezerw ow ych należy  w yłow ić n a  św iatło  dzien­
ne, zestaw ić je i porozbierać n a  w łaściw e 
m iejsca. W ogóle zaleca się od czasu do- Czasu 
skon tro low ać k asz ty  n a  ich zaw artość. N ieraz 
w  zdum ienie n a s  w praw i dokonane odkrycie. 
Istne k o p aln ie  drogocennych rzeczy znajdzie się 
tam . Z w ygody i n ied b a ls tw a  tu ła ją  .się ta len ty  
m aterja łow e po- n iew łaściw ych m iejscach , k tóre, 
um ieszczone zawsze w  przeznaczonych d la  n ich  
„posadach", spełn iłyby  lepiej swe zadanie 
i oszczędziłoby się często drogiego czasu n a  ich 
szu k an iu .

Lepsze g a rn itu ry  p ism , obwódki, ozdoby, 
w in iety , należy  przejrzeć i s tw ierd z ić  ich 'kom­
plety. U szkodzone lu b  b rak u jące  sztuk i należy 
uzupełnić , gd y ż  jes t to  n ied u ży  w ydatek  a znacz­
nie u ła tw ia  pracę. N ieraz  szukan ie  po form ach 
braku jącego  m a te r ja łu  pow oduje opóźnienie w y­
k o n an ia  zam ów ien ia  i n a ra ż a  zak ład  n a  n ie ­
przyjem ności.

Gdzie n iem a  jeszcze w zo rn ik a  p ism , należy 
p rzystąp ić  do jego w ykonan ia . G ustow nie w y­
k o n an y  w zorn ik  p rezen tu je  wobec 'k lienteli od­
pow iednio zak ład  i u ła tw ia  przebieg rokow ań  
przy  zam ów ieniach. N adto o rjen tu je  personel 
w m aterja le , będącym  do jego dyspozycji.

Rów nież i w dziale m aszyn  d o  sk ła d a n ia  
należy  w ykorzystać czas m ałego za tru d n ien ia . 
Z asadniczo zaleca się k ażd ą  m aszynkę, k tó ra  
k ilk a  la t  w iern ie  pracow ała , poddać g ru n to w ­
nem u zbadan iu . R ozebranie jej, wyczyszczenie, 
p rzejrzenie n a  zużytość n iek tó ry ch  części, podję­
cie potrzebnych rep arac ji, u ch ro n i później od 
droższych w kładów  odnaw ian ia . P rac  tych  po­
dejm ie się ru ty n o w an y  m aszy n k arz  sam . W  r a ­
zie potrzeby zaleca się  n aw et powierzyć m a­
szynkę m on terow i specjaliście.

To sanno odnosi s ię  i do sa li m aszyn. Z ba­
dać należy  p ra sy  n a  ich sp oko jny  b ieg  i u su n ąć  
przyczyny s tu k u  i ta rć  ano rm alnych . Z ła tam i 
zdarzyć się m oże/ iż podłoża u legły  jed n o stro n ­
nem u nachy len iu , co stw ierdzić trzeba za po­
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m o c ą  w a g i  w o d n e j.  R a m y  i  z a r n y k a d ła  z u ż y te  
i p o k rz y w io n e  s ą  c z ę s to  p o w o d e m  s p is o w a n ia .  
W o g ó le  t r z e b a  z b a d a ć  c a ły  m a t e r j a ł  k l in o w y , 
a  z d e fo rm o w a n e  s z tu k i  z a s tą p ić  n o w e m i. P r z e j ­
r z e ć  z a p a s  fa rb , p o k o s tó w  i  in n e g o  m a te r ja łu :,  
ą  z a s c h n ię te  w  p u sz k a c h , o d św ie ż y ć . G d zie  i s t ­
n ie je  u r z ą d z e n ie  o d le w n ic z e  w a łk ó w , u z u p e łn ić  
z u ż y te  w a łk i  n o w e m i.

W  ste re o -ty p ji w  c z a s ie  o g ó rk o w y m  d o k o n a ć  
m o ż n a  n o w y c h  od lew ów , m a te r j a łu  ś le p e g o . O d­
p o w ie d n i  r ę c z n y  a p a r a t  j e s t  n ie d ro g i .  R ó w n ie ż  
z a p a s  o b w ó d e k , w ię k s z y c h  p ism , i w in ie t  m o ż n a  
p o m n o ż y ć , k tó r e  p ó ź n ie j b a rd z o  s ą  p o ż ą d a n e  
w  z e c e rn i .

I w  in t r o l ig a to r n i  z b a d a ć  g r u n to w n ie  n a le ż y  
w sz e lk ie  m a s z y n y  i a p a r a ty ,  p rz e jrz e ć  m a te r ja ł ,  
p o s e g re g o w a ć  go i p r z e m y ś le ć  p r a k ty c z n ie js z e  
ic h  u ż y w a n ie .

R o z u m ie  s ię , iż  c z a s  o g ó rk o w y  n a j le p ie j  n a ­
d a je  s ię  n a  o d ś w ie ż e n ie  lo k a l i  i  n ie  c z e k a ć , aż  
w ła d z e  n a k a ż ą  t e  p r a c e  m o ż e  w  c z a s ie , n a jm n ie j  
p o ż ą d a n y m  d la  z a k ła d u .

G dzie  p r a c u je  s ię  w ła s n ą  d y n a m o -m a s z y n ą ,  
t e r a z  n a le ż y  w y re p a ro w a ć  z u ż y ty  k o c io ł.

N ie  z a w sz e  je s t  cz as  n a  u z u p e łn ia n ie  w ła ­
s n y c h  f o rm u la r z y  i  d r u k ó w  h a n d lo w y c h  i r e k l a ­
m o w y c h . T e r a z  n a le ż y  z b a d a ć  ic h  z a p a s y  i u z u ­
p e łn ić .  P o z a te m  p rz e jrz e ć  sw e  m a g a z y n y  i r o z ­
w a ż y ć , cz y  n ie  d o b rz e  b y ło b y  p o c z y n ić  te r a z  z a ­
k u p y  m a te r j a łu  c z c io n k o w e g o , m e ta lu  do m a ­
s z y n e k , f a r b  i p a p ie r u .  T o ć  i te  b r a n ż e  s to ją  
o b e c n ie  b e z c z y n n e  i s k ło n n e  b y ły b y  d o  k o r z y s t ­
n ie js z y c h  o fe r t.

P rz e p ro w a d z e n ie  w  .p o d o b n y  s p o s ó b  o d ś w ie ­
ż e n ia  z a k ła d u  n a s t r ę c z a  d o ść  p r a c y  t a k  m a łe m u , 
ś r e d n ie m u  j a k  i w ie lk ie m u  z a k ła d o w i —  w  c z a ­
s ie  o g ó rk o w y m . N a  p o tr z e b n e  n a k ł a d y  p ie n ię ż n e  
dla, te g o  o k r e s u ,  z w ła s z c z a  n a  ro b o c iz n ę , z a le c a  
s ię  r o k  r o c z n ie  p e w n ą  r e z e rw ę  p r z y  u s ta w ia n i u  
b i l a n s u  ro c z n e g o .

O d ło ż e n ie  z a w c z a s u  t a k ie j  r e z e r w y  u c h r o n i  
od  k ło p o tó w , z d e n e r w o w a n ia  i n ie z d e c y d o w a n ia ,  
a  w p ły n ie  p r z e k o n y w a ją c o  n a  k o n ie c z n o ś ć  t a ­
k ic h  r e n o w a c ji .  W  g r u n c ie  r z e c z y  b o w ie m  
k o s z ty  t e  w r a c a ją  s ię  p ó ź n ie j  w  p o s ta c i  r e n to w ­
n ie  jsz e j p r o d u k c j i  i  w  w ię k s z e m  p r z y w ią z a n iu  
p e r s o n e lu  do  w a r s z t a tu  p r a c y  i w ię k s z e g o  d o c e ­
n i a n i a  i p r z e s t r z e g a n ia  c z y s to śc i i p o r z ą d k u .

Z  życia Z rze s ze n ia  K ie ro w n ikó w  
Z a k ła d ó w  G raf. R zp lite j P o lskie]

Z rz e s z e n ie  K ie ro w n ik ó w  Z a k ła d ó w  G ra f ic z ­
n y c h ,  p r a g n ą c  p o b u d z ić  do  ż y c ia  o r g a n iz a c y jn e ­
go  s z e rs z y  og ó ł k o le g ó w , sz c z e g ó ln ie j w  d o b ie  
o b e c n e g o  c ię ż k ie g o  k r y z y s u  z d e z io rje n to w a o y c h , 
o p r a c o w a ło  n o w y  s t a t u t ,  z n a c z n ie  ro z s z e r z a ją c y  
z a k r e s  d z ia ła ln o ś c i  Z rz e s z e n ia , a  p rz ą d e w s z y s t-  
k ie m  d a ją c y  m o ż n o ść  p r z y jm o w a n ia  do Z rz e sz e ­
n i a  i k ie ro w n ik ó w  o d d z ia ło w y c h  (d y sp o n e n tó w )  
z a k ła d ó w  p r z e m y s łu  p o l ig ra f ic z n e g o . S ta tu t ,  
u j§ ty  w  70 p a r a g r a f ó w ,  w z o ro w a n y  n a  s t a tu ta c h  
p o k r e w n y c h  o rg a n iz a c y j: z a g ra n ic z n y c h , m a ją ­
c y c h  w ie lo le tn ie  d o ś w ia d c z e n ie  o rg a n iz a c y jn e  
—  p rz e w id u je  m ię d z y  in n y m i  c a ły  s z e re g  p o m o ­
c y  s o c ja ln y c h , j a k :  n a  w y p a d e k  c h o ro b y , b e z ro ­
b o c ia , n ie z d o ln o ś c i  do  p ra c y , p r z e w id u je  tw o r z e ­
n ie  fu n d u s z ó w : w d o w ie g o , s ie ro c e g o , n a  w y p a ­
d e k  ś m ie rc i ,  o r a z  p r z e w id u je  p o m o c  w  w y p a d ­
k a c h  n a d z w y c z a j n y c l i  i p o m o c  p r a w n ą .

N o w y  s t a t u t  z o s ta ł  p r z e d y s k u to w a n y  1 p r z y ­
ję ty  je d n o m y ś ln ie  n a  N a d z w y o z a jn e m  W a ln e m  
Z e b r a n iu  Z rz e s z e n ia , k tó r e  s ię  o d b y ło  w  d n iu  21 
c z e rw c a  r ,  b. S ta tu t ,  p o  z a tw ie r d z e n iu  p rz e z  
w ła d z e , z o s ta n ie  r o z e s ła n y  w s z y s tk im i k o le g o m  
za  k i lk a  m ie s ię c y  i o b o w ią z y w a ć  b ę d z ie  o d  n o ­
w eg o  1933 ro k u .

C iekaw a dzia ła lność  
D rukarn i P aństw ow ej w  Łodzi

■„'Głos N auczycielski", c e n tra ln y  o rgan  
Zw iązku N auczycie lstw a P olskiego, w ychodzą­
cy  w  W arszaw ie, zam ieszcza w num erze  40 
z d n ia  19 czerw ca rb. n as tęp u jące  arcyciekaw e 
uw ag i, ilu s tru ją c e  dobitn ie  dz ia ła lność  zupe ł­
n ie  zbytecznych, ro zs ia n y ch  po calem  P a ń ­
stw ie  d ru k a rń  państw ow ych, k tó re  nie m a jąc  
w idocznie dość do czyn ien ia  m im o czynionej 
k o n k u ren c ji p ry w a tn e m u  p rzem ysłow i graficz- 

^ nem u, puszcza ją  się już n a  ś lisk ą  nieco drogę 
k o lp o rtażu  w ątp liw ej bądź co bądź w artości 
b e le try s ty k i:

Czy n ie nadużycie firm y państwowej?
W  o sta tn ic h  d n ia c h  D ru k a rn ia  P ań stw o w a w Ło­

dzi ro zsy ła  do szkół w k opertach , o p a trzo n y ch  s te m ­
p lem  „S p raw a  urzędow a, w o ln a  od op ła ty  poczto­
w ej" d ru k i rek lam ow e, k tóre, zda je  się, an i ze szko­
lą, an i ze sp ra w ą  u rzędow ą n ic  w spólnego n ie  m a ją .

A więc do w iad u jem y  się, że D ru k a rn ia  P a ń s tw o ­
w a w Łodzi „p rzeję ła  n a  sk ła d  w drodze* w y ją tk u  
i n a  k ró tk i jedyn ie  o k res  czasu  sto sunkow o  n iew ie l­
k ą  p a r tję  n iezw ykle w artośc iow ych  książek  z dzie­
dziny l i te r a tu ry  p ięknej. W iększość k siążek  je s t we 
wzoTowem w y k o n an iu  g raficzn em  D ru k a rn i P a ń ­
stwowej* w Łodzi".

'Dziw na za iste  d ru k a rn ia , która, p rze jm u je  n a  
sk ła d  w drodze w y ją tk u  i n a  k ró tk i jedyn ie  okres 
czasu  sto sunkow o  n iew ielk ie  p a r t je  n iezw ykle w a r­
tościow ych k s ią że k  w łasnego  wzorow ego w ykonan ia .

P rze jdźm y  je d n a k  do zacy to w an ia  ty tu łó w  n ie ­
których* ty ch  „niezw ykle w artośc iow ych" książek, 
a w ięc:

S te fa n  Z w eig: T ra g ed ja  kobiety . P ow ieść  z ży­
cia M arceliny  V alm ore, jednej z n a jw y b itn ie jszy ch  
kob ie t fran cu sk ich . Z k a r t  tego ro m an su  m ów i n a ­
m ię tność  i żar, p ło m ien n a  m iłość i łzy. N a pap ierze  
bezdrzew nym , str. 224, cena zł 2.10.

W  tem  m ie jscu  jeszcze raz  w ra ca m y  do k o p erty : 
ta k  — ad res  szkoły , liczba dz. 8 047)32, stem pel — 
S p raw a urzędow a, w olna od op ła ty  pocztow ej, „ko­
p e r ta  ze stem p lem  pocztow ym , ale bez zn aczk a  pocz­
towego.

'Oto: jeszcze k ilk a  ty tu łó w  z tej „sp raw y u rzę ­
dow ej".

Jo h an  B ojer: M atka, k tó ra  n ie  ro d z iła  — n a  p a ­
c ierze  bezdrzew nym , str, 37*6, cena  zł 2,40.

V ictor M a rg u e ritte : Id e a ln a  k o ch a n k a  — cena 
zło tych  2.

Jo seph in  P e ła d a n : Serce w  udręce. M iłość w al­
czy z nędzą. D ziw na pow ieść, p isa n a  k rw ią . Cena 
zł 2,20.

G abriel d ‘A nnunzio : P ło m ien ie  m iłości — cena 
zł 2,40.

G abriel d ‘A nnunzio : W  odm ęcie n am ię tn o śc i — 
cena  zł 2,20.

M ichał R u s in ek : Pó lm ężczyzna. F ascy n u jąca
treść  — fascy n u jące  rozwiązanie,, cena zł 2. In n y ch  
ty tu łó w  nie p rzy taczam y , bo b rzm ią  m nie j ob iecu­
jąco.

N o ta tkę  n in ie jsz ą  ipodajem y w p rzekonan iu , że 
w ładze D ru k a rn ię  P ań s tw o w ą  w Łodzi p o c iągną  do 
odpow iedzia lności za  nadużycie  firm y  państw ow ej. 
T ak ich  bow iem  re k la m  pod szy ldem  sp raw  urzędo­
w ych to lerow ać niepodobna.

»
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Jesteśm y  p rzekonan i, że pow yższa działa lność 
D ru k a rn i -Państw ow ej w Łodzi nie je s t zn a n a  w ła ­
dzom  państwo-wym , i dlate-go- z -obowiązku p u b licy ­
stycznego oraz z uw agi n a  u je m n ą  s tro n ę  te j d z ia­
ła lnośc i pod w zględem  w ychow aw czym  podajem y tę 
sp raw ę do w iadom ości nublicznej.

Z m ian y  w  u s taw ie  o zabezp ieczen iu  
na w ypadek  bezrobocia

D nia 11 -lipca 1932 ro k u  w eszła w życie- u s ta w a  
z d n ia  -17 m a rc a  1982 r. w -sprawie z m i a n y  u s ta ­
wy z -dnia ‘18 li-pca 1904 r. o zabezpieczeniu  n a  w y­
pad ek  -bezrobocia.

Rozporządzenie, w ykonaw cze do te j ustaw y , oraz 
je d n o lity  jej tekst, u w zg lęd n ia jący  w szystk ie zm ia­
ny  zaszłe od roku  102Ą u-kazały się w n r. 5-8 D zien­
n ik a  U staw  z d n ia  11 lipca  1930 r. po.d pozycjam i 
595 do 559.

Poniżej podajem y  do w iadom ości w szystk ie te 
p o s ta n o w ien ia  zm ien ionej u s taw y  i rozporządzeń  
W ykonawczych, k tó re  in te re su ją  pracodaw ców , 
a  w -szczególności odnoszą się: do zak resu  d z ia łan ia  
ustaw y , do re je s tra c ji w k ład ek  zak ładów  pracy , od­
se tek  zw łoki, k a r  i t. d.

Zakres działania
T ak  ja k  dotąd , p o d leg ają  obow iązkow i zabezpie­

czen ia r o b o t  n i-c y b e z  r ó ż n i c y  p ł c i ,  p o  
u k o ń - c - z e n i u  1*6 l a t  ż y c i a ,  p o zo sta jący  w sto ­
su n k u  n a jm u  p racy  w  p rzed sięb io rs tw ach  p rzem y ­
słow ych, górniczych, hu tn iczych , hand low ych , ko ­
m u n ik a cy jn y ch  i przew ozow ych, oraz in n y ch  z a k ła ­
dów ipracy, choćby n a  zysk n ie  obliczonych, a  p ro ­
w adzonych  w sposób przem ysłow y, o i l e  p r z e  d- 
s i ę b i o r s t w a  t e  z a t r u d n i a j ą  c o  n a j ­
m n i e j  5  r o b o t n i k ó w ,  l u b  t e ż  5 r o b o t n i ­
k ó w  i p r a c o w n i k ó w  - u m y s ł o w y c h  ł ą c z -  
n  i e.

R a d a  M inistrów  m oże obow iązek zabezpieczenia 
rozszerzyć n a  robo tn ików  p rzedsięb io rstw  z a tru d n ia ­
jących  m n i e j  n i ż  5 pracow ników .

Obowiązek rejestracji
P rzed sięb io rs tw a  i zak ład y  p rac y  podlegające 

obow iązkow i zabezpieczenia sw ych robotn ików  po­
w inny  za re jestro w ać  się we w łaściw ym  zarządzie 
obw odow ym  fu n d u szu  bezrobocia, o ile tego obo­
w iązku  w m yśl do tychczasow ych p rzep isów  jeszcze 
nie w ykonały .

O bow iązku za re je s tro w a n ia  należy  dokonać 
w c i ą g u  2 t y g o d n i  od d n ia  u ru ch o m ien ia  
p rzed sięb io rstw a wzgl. w  c iągu  2 t y g o d n i  od 
d n ia  z a tru d n ie n ia  cona jm n ie j 5 p racow ników .
Zawiadom ienie o ustaniu  obowiązku zabezpieczenia

Z are jestrow ane  p rzed sięb io rstw a obow iązane są 
w c i ą g u  2 t y g o d n i  zaw iadom ić w łaściw y za­
rzą d  obwodowy fu n d u szu  bezrobocia o u s t a n i u 
obow iązku zabezpieczenia n a  sk u te k  u n i e r u c h o ­
m i e n i a  z a k ł a d u  luib- z m n i e j s z e n i a  l i c z ­
b y  z a t r u d n i o n y c h  p o n i ż e j  5.

Zgłoszenie im ienne zatrudnionych robotników
P rzed sięb io rs tw a  za re je stro w an e  po w in n y  zgło­

sić im ienn ie  n a  przep isow ym  fo rm u la rzu  we w ła ­
ściw ym  zarządzie obw odowym , z a t r u d n i o n y c h  
oraz n o w o . p r z y j  ę-t y c h  przez nie robotników , 
pod legających  obow iązkow i zabezpieczenia n a  w y­
pad ek  bezrobocia.

Zgłoszenia powyższe pow inny  -być dokonane:
a) robo tn ików  z a t r u d n i o n y c h  w d n i u  

w e j ś c i a  w  ż y c i e  n i n i e j s z e g o  
r o z p o r z ą d z e n i a  (tj. 11 lipca  1932 r.) 
— w ciągu  2 tygodni, -t. j. na jp ó źn ie j do 
dn ia  24 lipca  1932 r.,

b) robotni-ków n o w o p r z y - j ę t y c h  •— 
w ciągu  2 tygodn i od ich  za tru d n ien ia .

Zawiadom ienie im ienne o zw olnionych robotnikach
-O ro zw iązan iu  s to su n k u  n a jm u  p racy  z ro b o tn i­

kam i, co do k tó ry ch  is tn ia ł obow iązek zgłoszenia 
w m yśl poprzedniego  ustęp-u, nale-ży im ienn ie  zaw ia­
dom ić w łaściw y za rząd  obw odow y i to rów nież n a  
przep isow ym  fo rm u larzu . Z aw iad o m ien ia  -te pow in­
ny  być n ad sy łan e  w c i ą g n  7 d n i  od d n ia  ro z­
w iązan ia  stos-unku n a jm u  p racy .

Księga p łacy i  t. p.
P rzed sięb io rs tw a obow iązane są zam ieszczać 

w księgach  płacy, wz-gll. w w ykazach  w y p ła t (listach  
płacy, lis tac h  zarobkow ych i -t. p.) n as tęp u jące  r u ­
b ry k i :

1. k w o t ę  z a  r  o- b  k  u w ypłaconego ro b o tn i­
kow i w d a n y m  okresie  p ła tn ic zy m ;

3. l l i - c zbę  d n i ,  za k tó re  zarobek  ten  zosta ł 
w ypłacony;

3. k w o t ę  p o t r ą c o n e j  robo tn ikow i 
s k ł a d k  i.

W yciągi z ksiąg p łacy i  t. p.
P rzed sięb io rs tw a  obow iązane są  n ad sy łać  do 

w łaściw ego za rząd u  obwodowego m i ę d z y  - d n i e m
1 a  .10 k  a-ż d e - g o  m i e s i ą c a ,  za m iesiąc  u b i e ­
g ł y ,  pośw iadczone p-rzez nie w y c i ą g i  z k s i ą g  
p ł a c y  lub -te-ż o d p i s y  i m i e n n y c h  w y k a ­
z ó w  w y p ł a t ,  zaw iera jące  dane w ym ienione w po­
p rzed n im  ustęp ie , przy-czem l i c z b y  podane w r u ­
b ryce  p o t r ą - c o n y c h  s k ł a d e k  p o w in n y  być 
podsum ow ane.

P o n a d to  jednocześn ie pow inny  być podane: 
o g ó l n a  s u - m a  na leżn y ch  za  dany  m iesięczny  
okres sk ład ek  oraz l i c z b a  w szystk ich  z a tru d n io ­
nych  w poszczególnych -okresach p ła tn iczy ch  u b ie ­
głego m iesiąca  p racow ników  z p o d a n i e m  l i c z ­
b y  t y c h  robotników , 'k tórzy  p o d leg ają  obow iąz­
kow i zabezpieczenia w  F u n d u szu  Bezrobocia.

Składki
P o d s ta w ą  do w y m ia ru  sk ład ek  je st . f a k t y c z ­

n y  z a r o b e k  ro b o tn ik a . (-Znosi się więc do tych ­
czasow ą g ó rn ą  g ran ic ę  10,— zł dziennie).

K ażdorazow y, zarobek  brut-to ro b o tn ik a  z a o k rą ­
gla. się w ten  s-posób, że sum ę poniżej 50 g r  podnosi 
się do 50 groszy, zaś sum ę pow yżej 150 groszy podnosi 
się do .1 złotego.

-O-d -tak zaokrąg lonego  za ro b k u  sk ła d k a  w ynosi
2 p r o c e n t  za  robo tn ików  n  i- e-.-s-e z o n o w y  c h, 
a  4  p r o c e n t  za robo tn ików  s e z o n o w y c h .

iSum-ę sk ła d k i dzielli się m iędzy  p racodaw cę i ro ­
b o tn ik a  w ten  sposób, że za rolb-otnika n  i e s e z o- 
n o w e g o  p łaci p raco d aw ca 1 %  n r  o c e n  t, a  ro ­
b o tn ik  0,5 p r o c e n t ;  za ro b o tn ik a  s e z o n o w e ­
g o  zaś -płaci p raco d aw ca  2 p r o c e n t  i ro b o tn ik  
sezonow y 2 p r o c e n t .

W  ru b ry ce  lis-ty ipłacy, zaw ierające-j p o trąc en ia  
n a  fu n d u sz  bezrobocia, w in n y  być oddzieln ie podane 
p o trąc en ia  za robo tn ików  sezonow ych i niese-zono- 
wych.

L is ty  p łacy  i t. p. p ow inny  być przechow yw ane 
przez p rze d sięb io rs tw a  w ciągu  ro k u .

N a żąd an ie  zarządów  obwodowych, lis ty  p łac 
bądź w o ryg inałach , bądź w odp isach  pow inny  być 
dostarczone ty m  zarządom .

Odpowiedzialność pracodawcy za sk ładk i
Za uiszczenie sk ład k i odpow iada p racodaw ca , 

k tó ry  część sk ład k i p rz y p a d a ją c ą  n a  robo tn ika , po­
trą c a  p rzy  każdorazow ej w ypłacie na leżnego  ro b o t­
n ikow i zarobk-u. Część -składki, p rz y p a d a ją c ą  n a  
robo tn ika , n iep o trąco n a  z ja k ie jk o lw iek  przyczyny  
p rzy  wypłacie- -zarobku, nie mo-że być p o trą c o n a  przy  
w y p ła tach  nas tępnych , n a to m ia s t w in n a  być 
u iszczona prze-z pracodaw cę z w łasn y ch  funduszów .

U iszczanie składek
S k ład k i zak ładów  p rac y  w inny  -być ja k  do tąd  

co m iesiąc  zdołu, najpóźn ie j do d n ia  00 n a s tę p u ją ­
cego -m iesiąca p rzek azan e  do F u n d u szu  Bezrobocia, 
w zględnie -do in s ty tu c ji przez niego w skazanych .
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Odsetki zw łoki
Do sk ład ak  zak ładów  p racy  n ieu iszczonych  

w .term inie ich  jpłatności, do licza się odsetk i w w y ­
sokości 2 p ro ce n t m iesięcznie.

O d se tk i/liczą  się od następnego  d n ia  no up ływ ie 
p ła tnośc i t. j. od 2|1 każdego m iesiąca , p rzyczem  
m iesiąc  rozpoczęty liczy się za cały .

Z arząd  G łów ny F u n d u szu  Bezrobocia, może n a  
w niosek  Z arząd u  O bwodowego odroczyć sp ła tę  za le­
głości lu b  rozłożyć n a  ra ty , zm n ie jsza jąc  jednocze­
śn ie  odsetk i do 1 p ro cen t m iesięcznie.

Nie pod lega an i odroczeniu , an i rozłożen iu  n a  
ra ty  część sk ła d k i p o trąco n a  z zarobków  ro b o tn i­
ków.

Zaświadczenie o zw olnieniu  robotnika
Z ak ład  pracy,, z k tó ry m  robo tn ik , u b iegający  

się o zasiłek  zabezpieczeniow y, rozw iązał s to su n ek  
n a jm u  .pracy, obow iązany  je s t n a  żądan ie  ro b o tn ik a  
w ydać w ciągu 24 godzm  z a ś w i a d c z e n i e  
w przepisow ej form ie.

Z ak ład y  p racy  są  odpow iedzia lne n a  ogólnych 
z asad ach  p raw a  cyw ilnego wobec F u n d u szu  B ezro­
bocia za s tra ty , spow odow ane przez um ieszczenie 
w zaśw iadczen iach , w ydanych  bezrobotnym , l a ­
n y c h  n i e z g o d n y c h  z e  s t a n e m  f a k ­
t y  c z n y m.

Kary
P racodaw cy , u ch y la ją cy  się  od obow iązku, ■' y- 

d a n i a  z a ś w i a d c z e n i a  zw oln ionem u ro b o tn i­
kow i, z g ł a s z a n i a  m i e j s c  w o l n y c h  i za­
w ia d a m ia n ia  o now oprzy ję tych  ro b o tn ik a ch  i t. p.,
k a ra n i b ęd ą  w  drodze ad m in is tra cy jn e j n a  w niosek  
Z arząd u  Obwodowego g rzyw ną o d 50,— d o 1000,— 
złotych, u ch y la ją cy  się zaś od obow iązku z g ł  a s a- 
ri i a  r o b o t n i k ó w ,  p o d l e g a j ą c y c h  o b o ­
w i ą z k o w i  z a b e z p i e c z e n i a ,  o raz o d  p  ł a- 
c e n i ą  s k ł a d e k ,  p rzew id zian y ch  w ustaw ie, 
g rzy w n ą  a d m in is tra c y jn ą  o d  250,— d o  3 000,— 
złotych. G rzyw na m oże być zam ien io n a  n a  k a rę  
p ozbaw ien ia  w olności do  13 tygodn i.

Rozm aitości
P łacę w  przem yśle drukarskim  w  Gdańsku zre­

dukow ano osta tn io  z ©4 n a  ©0 guldenów . U m ow a 
regu lu jąca , pow yższą p łacę  obow iązuje do d n ia  28-go 
p aź d z ie rn ik a  1932 roku .

Z Francji. N a  m ocy o bn iżen ia  się in d ek su  w y­
żyw ienia, z redukow ano  w szelkie p łace  w p rzem yśle  
g raficznym . M aszynkarze z a ra b ia ją  obecnie w P a ­
ry żu  48,80 fr. dziennie wobec 5®,80 fr. w lu ty m  r. b., 
sk ładacze ręczn i 42,40 fr., m aszyn iści 43,40 fr. 
W  B ordeaux  w ynosi p ła c a  d la  m ą szy n k a rz y  44,40 fr., 
sk ład aczy  ręcznych  42,40 fr., to sam o  i d la  m aszy­
nistów .

Cennik prac drukarskich w  Belgji. N ajw ażn ie j­
sze liczby z belg ijsk iego  ce n n ik a  kalkulacyjnego- 
(ważnego od' 1 k w ie tn ia  r. b.):
G odzina sk ła d a n ia  w łącznie z ro zb ie ran iem  1©,60 fr.
G odzina k o r y g o w a n i a  11,75 „
G odzina ła m a n ia  .  18,75 „
G odzina s k ła d a n ia  m aszynow ego (Linotype) 38,50 „
F o rm a t C oąuilłe (44X56) godz. narz . 17.—, d ru k  1 000 

ark . 21,76-framk.
F o rm a t R a is in  (49X©4) godz. narz . 18.50, d ru k  1000 

ark . 24.25 fran k .
F o rm a t Je su s  (55X72) godz. narz . 21.—, d ru k  1000 

ark . 26.50 fran k .
F o rm a t Colom bier <63 X90) godz. n a rz . 23.—, d ru k  

1 000 ark . 28.76 fran k .
F o rm a t double R a is in  godz. narz . 24.50, d ru k  1000 

ark . 32.— fran k .
F o rm a t double Jesus godz. narz . 27.—, d ru k  1 000 

a rk . 37.50 fran k .
F o rm a t double C olom bier godz. n a rz . 30.—, d ru k  1 000 

a rk . 42.50 fran k .

N arządzen ie  i d ru k  p rz y  bostonce i tyglów ce w e­
d ług  fo rm a tu  od 12 do  16 franków .

Druki polskie z Berlina sprzedaw ane w  Gdań­
sku. P rz y  obecnie p ro k lam o w a n y m  bojkocie tow a­
rów  g d ań sk ich  w a rto  zano tow ać n a  tem  m ie jscu  głos 
jednego z n aszych  C zyteln ików  z W olnego M iasta, 
k tó ry  pisze, że będąc w p ew n y m  sk ła d z ie  d ru k a rsk im  
w G dańsku, u jrz a ł ta m  w iele ro zm aity ch  d ruków  
polsk ich , d ru k o w a n y ch  w pew nej d ru k a rn i b e r liń ­
sk ie j.

M. in. poza licznem i k a r tk a m i „w d n iu  im ien in", 
„z życzeniam i" św ią t i t. d.„ zobaczył on ta m  k a r tk ę  
z h e rb e m  P o lsk i, R usi i Litwy... A więc po lsk ie  druk i, 
w ykonane ręk a m i h itle ro w c ó w . . .  sp rzed aw an e  
w G dańsku  . . .  K upiectw o polskie pow inno zw racać 
n a jb aczn ie jszą  uw agę n a  pochodzenie ro zm a ity ch  
arty k u łó w , k tó re  d o s ta ją  się  w  ich  obrót handlow y!

Drukarnie n iem ieckie w ykazują straty. W  ok rę­
gu południow o - zachodn im  N iem ieckiego T ow arzy­
stw a w łaścicieli d ru k a rń  przeszło po łow a członków  
zak ładów  g ra ficzn y ch  zakończy ła  o sta tn i rok  o b ra ­
chunkow y  s tra ta m i. W  ro k u  1931 było  w n iem ieck im  
przem yśle  g raficzn y m  307 k o n k u rsó w  i postępow ań  
uk ładow ych . W niosków  upad łościow ych  złożono 
234, z k tó ry ch  137 d la  b ra k u  m asy  oddalono, tak , że 
postępow ań  upad łościow ych  przeprow adzono tylko 
97. P ostępow ań  w yrów naw czych  przeprow adzono 73.

Zniszczenie m aszyn drukarskich o wartości 
100 000 dolarów. Wydawnictw-oi M. A, D onohue 
& C om pany  w  Chicago za w arło  um ow ę z w ielką 
d ru k a rn ią  R. R. D onnelly  & iSons tam że, n a  d ru k o ­
w a n ie  w szystk ich  sw ych  w ydaw nic tw  w tejże d ru ­
k a rn i. W edług  um ow y  d ru k a rn ia  ta  n ab y ła  od w y­
d aw n ic tw a u rządzen ie  jego d ru k a rn i  za  sum ę 
100 000 dolarów . M aszyny te  zosta ły  jed n ak że  zn i­
szczone, poniew aż b y ły  już dość s ta re , a  ja k  d ru ­
k a rn ia  R. R . D onnelly  & Sons ośw iadczyła, n ie  chce 
ich  pozostaw ić, by  n ie  w p ad ły  w  ręce n ieuczciw ej 
ko n k u ren c ji.

Zakład graficzny w  drapaczu chmur. Z począt­
k ie m  ro k u  bieżącego w czasie  zaledw ie d w u n astu  
m iesięcy  p rac y  ukończono i u ruchom iono  w o lbrzy­
m im  g m ach u  o  145 .m w ysokości i 33 p ię tra c h  z a k ła ­
dy w ydaw nicze i g raficzne firm y  Mc G raw -H ill 
w  N ow ym  Jorku.. W  pro jekc ie  budow li te j uw zględ­
n ić trzeba  było  po trzeby  szeroko rozgałęzionego 
p rzedsięb io rstw a , b y  zapew nić n ie ty lk o  pom ieszcze­
nie lecz za razem  sp ra w n ą  dzia ła lność  licznych w za­
jem nie  się u zu p e łn ia ją cy ch  oraz odrębnych  działów  
pracy . W spom niane zak ład y  w ydaw nicze w ydają  
w łasn y m  n a k ła d e m  30 ró żnych  czasopism  techn icz­
n y ch  i h an d low ych  a  oprócz tego p o sia d a ją  rozległy  
dzia ł w y d aw n ic tw a  książek , d z ia ł p ro p ag an d y  i r e ­
k la m y  itd . 'Prócz red ak c ji, b iu r  ad m in is tra c ji, w d ra ­
paczu  ch m u r zn a laz ły  pom ieszczenie w ielk ich  roz­
m iarów  i now ocześnie u rząd zo n y  za k ła d  g raficzny  
z różnem i od d zia łam i ubocznem i ja k  w łasn a  od le­
w n ia  czcionek, o d d zia ł m ied zio ry tn ic tw a , chem igra- 
fja, in tro lig a to m ia  itd . G m ach w  k o n s tru k c ji swej 
je s t ta k  zbudow any, że pod w zględem  św ia tła  dzien­
nego ja k  w szelk ich  in n y c h  w ym ogów  odpow iada 
w zupełności po trzebom  d anych  reso rtów  pracy . 
H ale m aszyn  są  ta k  rozlokow ane i  od w ew nątrz  izo­
lowane,, że pow odow any ru c h e m  m aszyn  h a ła s  i w i­
b rac ja , zupe łn ie  n ie d a ją  się we znak i p rac u jąc y m  
w p rzy leg łych  i są s ied n ich  ub ikac jach .

W iadom ości z  f irm
W ielkopolska K sięgarnia N akładow a Karola Rze­

peckiego w  Poznaniu  — zarządzono 28 czerw ca 1932 r. 
postępow an ie  uk ładow e.

M. Arct, Zakłady W ydawnicze Sp. Akc. w  W ar­
szaw ie ogłasza b ila n s  p. 31 g ru d n ia  '1931 r. z a m y k a­
jący  się po obu s tro n a c h  su m ą  zł 3132 494,18. — 
S tra ty  zł 76 897,88.
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K ap ita ły  prasy po lskie j
I I I .

Dołożywszy d-o „G azety P o lsk ie j"  60 000 ru b li 
inac-zej w łożyw szy w p rzedsięb io rstw o  w ydaw ­
nicze sum ę, po p rzew alo ryzow an iu  n a  w a lu tę  
obecną, ogrom ną, około 400 000 zł. K ronenberg  
jakko lw iek  p isa ł do Kraszewskiego-, że gazetę 
zw inie, nie uczynił tego, i w ydaw ał ją  w  d a l­
szym- ciągu. P o  g łębok im  n am y śle  -doszedł on 
do p rzek o n an ia , że G azeta -cierpi głów nie d la  
b ra k u  należy tej ad m in is trac ji, u p ro s ił więc 
w ielkiego, jego- w idocznie zdaniem , znaw cę 
d z ien n ik a rs tw a  Jak ó b a  Nat-amis-oina, aby  się re ­
fo rm ą p ism a  -zajął i odpow iedni p ro jek t o p ra ­
cował. Zacizęł-o isię o-d -skasow ania k o respon­
d e n ta  wi T uryn ie Ch-ojeckiego i za s tąp ien ia  o ry ­
g in a ln y ch  felj etanów  przez tłum aczone. Oczy­
w iście ta k i -specjalista ja k  Na-tanso-n nie pom ógł 
i w 1864 r. liczba prenum era-tów  -spadła do 2 700, 
ale K ronenberg m ia ł tę  p rzy n ajm n ie j pociechę, 
że „G azeta W -arszaw ska" m ia ła  w  ty m  c-zasie 
jes-zcz-e o 150 p ren u m era to ró w  -miniej. W krótce 
potem  roizstał -się -z Nataniso-nem, a  „Gazetę" od ­
dał sw em u szw agrow i dro-wi Leo, k tó ry  ją  p ro ­
w adził -ze- z-miennem powodz-eniem z g ó rą  30 lat, 
do ro k u  1897, -kiedy ją  o d s tąp ił sw em u  w spó ł­
pracow nikow i G adom skiem u, i znów się zaczęły 
św ietne c-z-asy „Gaze-ty". G adom ski w  k ró tk im  
czaisie doprow adził liczbę p ren u m era to ró w  d-o 
n iebyw ałe j ;na -stosunki w arszaw sk ie  cyfry 
12 000.

Z drug iej -stromy przecie jes t rzeczą w ięcej, 
n iż  w ątp liw ą, b y  n a  to- powodzenie- w yw arły  
jak ik o lw iek  w pływ  krocie w łożone w  „Gazetę 
P o lsk ą"  przez Kro-nenberga i jego  nas-tę-pców, 
gidyż i ci zysków.1 z  -pisma -nie c iągnęli, a  prze­
w ażnie do pis-m-a dok ładali. Nie znaczy  to  by­
n a jm n ie j, by  w ydaw nictw o nie k a lku low ało  isię 
jego w łaścicielom ’, w iadom o -naprzykład, że 
dzięki gazecie odn iósł Kro-ne.nberg zw ycięstwo 
n ad  Bloc-hemi w. spraw-ach kon-cesyj kolejo-wych, 
co m u  może- w szystk ie  s-traty pow etow ało, ale 
w yśw ietlenie tego ro-dzaju -delikatnych- m atery j 
nie należy  ju ż  do dziejów  d z ien n ik a rs tw a . Z n a ­
szego s tan o w isk a  w-ażinym: jeist fak t, że1 i -w P o l­
sce w jedno  z  p rzedsięb io rstw  d z ien n ik a rsk ich  
był w łożony znaczny, i-a-k n a  nas-ze s-tosunki k a ­
p ita ł, -a m iało  to  -ten sku tek , że piism-o, po chwi- 
1-owe-m pow odzeniu, w egetow ało  przew ażnie, 
zdo-być ry n k u  i -stać -się p-opul-arnem wi -kraj-u 
nie po trafiło  -i w łaściw ie zyskało- pew ne pow o­
dzenie -niewc-ześniej, aż dostało się do rą k  -nie 
k ap ita lis ty , a  lite ra ta , k tó ry  zna ł -sekret pow o­
dzenia, czyli g u s t  publiczności.

P od  kierow nictw em - G adom skiego „G azeta 
P o lska"  zy sk iw a ła  co raz  w iększe ro-z-powsizeich- 
mie-nie i w pływ y, gdy  n a s tą p ił  ro k  1905, w a lk a  
party}, załatw ianie- po rachunków  z-a pomocą re ­
wo! eró-w. O fiarą  jednego z  zam-achów pad ł
G adom ski, które-go, p rzez om yłkę podobno, za­
strze lił we w łasn y m  m ieszk an iu  jak iś  terorys-ta. 
Spadkobiercy  w ydaw cy  n ie  cznli się n a  -siłach 
prow adzić po jego śm ierci gazetę d la  b rak u

prawdopodobnie- kap ita łów , -skąd winosić m-oż-na, 
że jej in te re sy  n ie  były  zb y t św ietne. T u n a  
are-nę życia  politycznego w  Kongresówce- w k ra ­
czał jaw n ie  obóz N arodow o D em okratyczny, 
k-tóry do tychczas d z ia ła ł ty-lko k o nsp iracy jn ie . 
D la p o p u lary zo w an ia  i -szerzenia is-woich zasad  
m ia ł on ju ż  od; lat; d w u n astu  p raw ie  p a rę  o rga­
nów  w ychodzących w1 G alicji i  p rzem ycanych  
po ta jem nie  -do K rólestw a, ja k  „Przegląd; W szech­
polski", „Polak", „Słowo- P olskie". Założycielem  
tej- pr-asy by ł R om an D m ow ski i jego- pom ocnicy 
P op ław sk i, W asilew sk i, B alick i i inn i. F u n d u ­
sze n a  u regu low an ie  rach u n k ó w  ze sp ad k o b ie r­
cam i G adom skiego i reo rgan izację  pism-a d-ał 
M aurycy  h r. Z am oyski, red ak cję  „Ga-zety P o l­
sk ie j"  ob jął Ro-m-an D m ow ski . . .

Ja-k s ta ły  pod n-owem- kierow nictw em - sp ra ­
w y  materj-alne- „Gazie-ty P o lsk ie j"  ihis-torj-a m il­
czy, w iadom o, że poezytność -pisma b y ła  w ielka, 
ale szy k an y  jak im  podlegało ze s tro n y  rząd u  
sp raw iały , że p rzedsięb io rstw em  docho-dowem 
n ie  było. W  s ie rp n iu  1907 ro k u  sp o tk a ło  je 
ta k a  przygoda: pierw szego u k aza ł się- a r ty k u ł 
polemiicizny, w ym ierzony przeciw ko urzędo­
wemu; organow i gen. g u b e rn a to ra  W a rsz a w ­
sk iem u D niew nikow i. W ładze zaw iesiły  „Ga­
zetę P o lską", a le  czego -nie p rzew idyw ały  i p rze­
ciw. cz-em-u były  bezsilne ówczesne przepisy  
p rasow e (czaisy by ły  ju ż  komstytuicyjme), n a  
d ru g i dzień „G azeta -Polska" w y sz ła  pod 
naz-wą „G azety C odziennej". Ten -stan rzeczy 
trw a ł ro k  n iespe łna , a  19 m arc a  1908 ro k u  za  
opis pogrzebu Popław skiego , -który był w ielką  
d em o n strac ją  narodow ą. „G azeta C odzienna" zo­
s ta ła  zaw ieszona, a  jej lokale  opieczętowano. 
W ów czas zm ieniono  nazw ę dawn-ej1 „G azety P o l­
sk ie j"  n a  „Głos W arszaw sk i" , w ydaw ano ją  w  in ­
n y m  lokalu , w  innej d ru k a rn i i przedsięw zięto 
w szelkie w sk azan e  w  ty-ch w y p ad k ach  śr-odki 
ostrożności d la  zabezpieczenia s ię  przed -szyka­
n am i -ze; s tro n y  władz-.

Pod ta k ą  n azw ą  is tn ia ła  „G azeta P o lsk a"  
jeszcze coś ro k  -z okładem , gdy  30 lis to p a d a  1909 
ro k u  w y szła  zi dw om a n a ra z  ty tu ła m i: „Głos 
W arszaw sk i"  i „Ga-zeta W arszaw ska" odezw a 
zaś, zia-mieszczona z tego powod-u gło-siła co n a ­
stępu je:

o s ta tn i w łaścic iel dziedziczmy i w ydaw ca 
-zawieszonej prze-d cz te rem a la ty  „G azety 
W arszaw sk ie j"  ś. p. S tan is ław  Lesznow- 
śki, -nie p rzew idu jąc  -ażeby m u  było danem  
przed śm ierc ią  wznowić w ydaw nictw o za­
p isa ł je jednem u z założycieli „Głosu W ar­
szaw skiego". Ś. p. Lesznowiski sam  też był 
wyzinawicą k ie ru n k u , k tó rem u  służy  nasze 
pism-o.

P o  -załatw ieniu czynności p raw nych , 
s ta liśm y  -się dziś w łaśc ic ie lam i ty tu łu  n a j­
starszego -czasopisma polskiego w raz 
zi k oncesją  n a  n ie  i cennym* zbiorem  jego 
roczników  od- p-oczątku is tn ien ia .

T y tu ł „G azety W arszaw sk ie j"  przez cały 
ciąg is tn ie n ia  tego  pi-sma był w yrazem  
p rzy w iązan ia  do Ojczyzny, czci -dla -naro-
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dowej trad y c ji w ia ry  w przyszłość, w iernej 
służby k ra jo w i i społeczeństw u.

T ak  ted y  po 50 z; .górą la tac h  spór pom iędzy 
d z ien n ik arsk iem i D om ejką i D ow ejką „G azetą 
P o lsk ą"  i „G azetą Warisizawiską" został zak o ń ­
czony .zlaniem  się  tych  dw óch p ism  w  jedno. 
N asta ły  inine czasy, przyszli in n i ludzie , kw estie , 
k tó re  czyniły  z. w ydaw ców  ty ch  dwóch d z ien n i­
ków w ielk ich  w rogów s trac iły  ak tualność . D la 
nas, jak o  że p iszem y rzecz o k a p ita ła c h  p rasy  
polskiej, ten  n iezw yk ły  w ypadek  je s t niezw ykły  
o- tyle, że oznacza iż w  r. 1909 d w a n a js ta rsze  
dzienn ik i polskie zlały  się w jeden, czyli p rze­
la ły  do jednej1 k a s y  swoje fundusze. Poniew aż 
o w kładzie „G azety P o lsk ie j"  m ów iliśm y już 
w iele, pozostaje z ko lei pom ów ić o k ap ita łach  
„G azety W arszaw sk ie j". Ja k  zaznaczyliśm y po­
wyżej i j.a.k w szy stk im  w iadom o, je s t to n a j­
s ta rsz a  gazeta  w  Polsce i is tn ie je  od ro k u  1774, 
chociaż ściśle b iorąc żyw ot jej jest. jeszcze dłuż­
szy,, a  m ianow icie  jeszcze w  r. 1760 O.O. Jezuici 
założyli „Kiurjer eksitraordynaryj.ny W arszaw ­
ski", ale w idocznie nie bardzo  się podobała ta  
nazw a, gdyż w  r. 1761 zm ien ili ją  n a  „Kurj-er 
W arszaw sk i" , w 1765 zaś n a  „W iadom ości W ar­
szaw skie", pod ja k ą  nazw ą prow adził to  pism o 
z ra m ie n ia  zakonu  ks. S tefan  Ł usk ina, k tó ry  
k ied y  w r. 1772 zakon Jezu itów  został sk aso ­
w any, u zyska ł od k ró la  przyw ilej n a  w łasne 
im ię i p ism o w d a lszy m  ciągu prow adził, zm ie­
n iw szy  jego nazw ę n a  „Gazetę W arszaw ską". 
W ychodziło  ono d w a ra z y  n a  tydzień  i d ru k o ­
w a ła  go D ru k a rn ia  J. K. M. i Rzeczypospolitej...

(Ciąg dalszy  nas tąp i)

P rzes tęp s tw o  prasow e
„Praw o prasow e p o siad a  obecnie sw o ją  w cale 

obszerną lite ra tu rę ... N au k a  o- p rzestępstw ie  pra- 
sowem  zajm uje  w  lite ra tu rz e  tej pew ne m iej­
sce... — W  ty ch  w a ru n k a c h  m ożnaby1 było się 
spodziew ać, że pojęcie p rzestęp stw a prasow ego 
zostało ju ż  ściślle zdefinjowan-e" — pisze p. B ro­
n is ław  O lechnow icz we w stęp ie  do w ydanej 
obecnie w  W iln ie  n ak ład em  Tow. W ydaw nicze­
go „Pogoń" k s iążk i p. t. „P rzestępstw o  prasow e", 
zaznaczając,, iż przypuszczał, że -pracę tę  będzie 
m ógł „zacząć o-d defin ic ji"  p rzestęp stw a  p ra so ­
wego.

Okazało się to jed n ak  dość tru d n em , defin i­
c ja  p rzestęp stw a prasow ego n ie  zosta ła  b y n a j­
m niej ustalona, i różn i au to rzy  .prac; na- te n  tem at 
d a ją  różne tego p rzestępstw a określen ia . — A na­
lizu jąc  defin icje zasadnicze dotychczasow e au to r 
dochodzi do w niosku , że „przestępstw o prasow e 
je s t sztucznem , skon-struow anem  ustaw odaw czo, 
a n ie w ynikającem , z n a tu ra ln e j -reakcji zbioro­
w ości", poniew aż „w -chwili p o w stan ia  p rasy  
państw o  zagarnęło  już  całkow icie dziedzinę k a ­
ra n ia , n a  p rasę  zaś zw róciło szczególnie baczną 
uw agę" i wobec tego  „od chw ili swego pow sta­
n ia  p ra sa  je s t pod k o n tro lą  ustaw y, k tó ra  reg u ­
lu je  s to su n k i prasow e"...

Innem i słow y: p rzestępstw o  prasow e — to 
pojęcie dogm atyczne. U stalen ie  w ięc przestęp­
stwu, prasow ego w ym aga przedew szystkiem  
u s ta le n ia  jego s to su n k u  -do po jęcia  w olności 
prasy...

W  zw iązku z tem. a u to r  pośw ięca we w stępie 
do swej p racy  -osobny rozdział w olności p rasy ,

polegającej; n a  praw ie tw orzen ia  op in ji publicz­
nej, n a  p raw ie  w olności słow a, — n a  praw ie 
wielce, ograniczo-nem zw łaszcza w  p iśm ie  druko- 
werni i czasopiśm ie oraz w ich  rozpow szechnie­
niu. O m ówiwszy obszernie te  zagadn ien ia  
w osobnych rozdziałach  w stępu , jako  części I-ej 
swej pracy, a u to r pośw ięca trzy  n as tęp n e  części 
zobrazow aniu  p rzestęp stw a prasow ego: 1) jako  
przekroczenia n o rm y  (w części II) i 2) jak o  czynu 
(w -części III) oraz. an a lizu je  „podm ioty  prze­
s tęp stw a prasow ego" (w -części IV). Osobną część 
V -tą pośw ięcił a u to r om ów ieniu  odpow iedzial­
ności za p rzestępstw a prasow e, uw zględnia jąc 
przedew szystk iem  system y  odpow iedzialności, 
a n astęp n ie  obrazu jąc tę odpow iedzialność 
w p raw ie  obow iązującem : a) za zan iedbanie,
b) re d ak to ra  i e) z a  udzia ł w  przestępstw ie, 
a także tra k tu ją c  w; osobnym  -rozdziale t. zw. 
„dom niem anie w iny". Rów nież' osobny rozdział 
pośw ięcił au to r „okolicznościom , w yłączającym  
odpow iedzialność". W reszcie rozdział osobny 
o sta tn i k siążk i p. O lechnow skiego w skazu je  n a  
odpow iedzialność -solidarną, jako- środek  do 
zw alczan ia p rzestęp stw a  prasow ego".

A u to r zaznacza, że przestępstw o prasow e, 
odbiegające daleko od innych  p rzestępstw  wy­
m ag a s to so w an ia  szczególnej odpow iedzialności, 
k tó ra  w in n a  być ta k  sk o n stru o w an a , aby k a ra  
dosięgła sarno wydawnictwo- bez- po trzeby  n a ­
wet. u s ta la n ia  n a  podstaw ie d o m n iem an ia  winy, 
kto decydow ał o w ydan iu  p ism a  d rukow ego
0 tre śc i przestępnej i po-winien za n ie  ponosić 
odpow iedzialność. T em u w ym agan iu  (dlaczego 
a u to r używ a w y rażen ia : „w ym ogow i"? najlep ie j 
czyni zadość odpow iedzialność w łaśc ic ie la  w y­
daw nic tw a za g rzyw ny n ak ład an e  na  a u to ra  lub 
red ak to ra . C opraw da dalejl p o d  tymi -względem 
szło u  -nas rozporządzenie P rezy d en ta  Rzpltej 
z d n ia  4. XI. 1926 r. czyniące za grzyw ny, op łaty
1 koszta  postępow ania , nałożone n a  skazanego 
au to ra , re d a k to ra  odpowiedzialnego,, re d ak to ra  
lub  rzeczyw istego -kierow nika d z ia łu  czasopism a, 
odpow iedzia lnym i so lid a rn ie  w ydaw cę, -na­
kładcę, właściciela- czasopism a, zarządzającego 
d ru k a rn ią  i jej w łaśc ic ie la  lub dzierżaw cę, a za 
zarządzającego d ru k a rn ią  — w łaśc ic ie la  je j lub  
dzierżaw cę. P rzep isy  a r t. 36 rozporządzen ia 
Prez;. R zpltej z d n ia  10. V. 1927 sp o tk a ły  się 
z o s trą  k ry ty k ą  w  „Gaz. A dm in. i P o lic ji P a ń ­
stw ow ej" w r. 1927. D odajem y i zupełn ie słusz­
nie, zresztą p rzyznaje  to p. Olechnowicz, zazna­
czając, iż „odpow iedzialność ta  st-oi w  sprzecz­
ności z zasad ą  p raw a  karnego , że każdy  odpo­
w iad a  za w łasn ą  w inę, a  także, iż „dom niem a­
nie w iny  nie je s t rów nież zgodne z ogólnem i za­
sad am i p ra w a  karnego..."

N iem a w ięc nic zgodnego z zasad am i p raw a 
karnego w dziedzinie odpow iedzialności za 
przestępstw o prasow e. A u to ra  pociesza ty lk o  to, 
że „odpow iedzialność za grzyw ny łagodzi złe 
s tro n y  system u  d o m n iem an ia  w iny" i „pozw ala 
przenieść k a rę  n a  osobę za in te reso w an ą m a- 
te rja ln ie  w w ydaw nictw ie; przyczem  „m niejsze 
m a wów czas znaczenie, kogo s ię  u zn a  za  sp raw ­
cę: au to ra , wydaw cę, -c-zy re d a k to ra  i ja k ą  w inę 
m u się przypisz-e — umyślłną, czy nieum yślną..."  
In n em i słow y — au to r je s t zidania, iż  dobrze jest, 
że is tn ie je  m ożność u k a ra n ia  kogoś i uczynić ko­
goś odpow iedzia lnym  za tę k a rę , aczkolw iek 
kategoryczność tak ie j odpow iedzialności łagodzi
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zam ączen iem  w  sam y m  k o ń cu  swej książk i, że 
, n ie pow in n a  ona jed n ak że  w ychodzić poza za­
k res  osób, k tó re  n a  treść  d ru k u  m a ją  w pływ ", 
a  więc, że „rozciąganie jej n a  d ru k a rza"  byłoby 
nie w skazane, poniew aż „m usia łoby  -spowodo­
w ać kon tro low anie  przez n iego treśc i w ykony­
w anych  i rozpow szechnianych  d ruków " i , s tw a­
rzałoby  d la  p ra sy  kon tro lę  czynników  do tego 
niepow ołanych  i tam ow ałoby  rozwój prasy".

K siążka p. B. O lechnowicza, u jm u je  cop-raw- 
d a  dość w yczerpująco i sy stem aty czn ie  n a  120 
s tro n ach  zag ad n ien ie  p rzestępstw a prasow ego, 
lecz n ie  w nosi nic nowego wi dziedzinę; jego defi­
n ic ji tego dogm atycznego raczej,, lecz; jakżeż za 
to d la p ra sy  przykrego s ta n u  rzeczy — „ is tn ie ­
n ia"  p rzestępstw a prasow ego p rzy  „teoretycznej;" 
zw łaszcza, -rzekomo uznaw anej przez; praw o, lecz 
jakżeż przez- to  p raw o „legalnie" ograniczanej 
„w olności" p rasy , aż do -zupełnego n ie raz  — jak  
s tw ierd za  sam  a u to r  — jej zan ik u  i b raku .

Książka p. O lechnowicza jest- jak b y  rekapit-u- 
la c ją  przeglądow ą w ażn iejszych  p rzynajm nie j 
o przestępstw ie p raw n em  dociekań  i z tego 
p u n k tu  w idzen ia  je s t c iekaw ą zarów no d:la 
praw ników , ja k  i d la wyldawców; oraz tych , k tó ­
ry ch  in te re su ją  sp raw y  p ra sy  i jej s ta n u  p ra w ­
nego-. _  ;

W alka  o ojcostw o  
w ycinka g aze tow ego
Chambure czy Romeikei, w zględnie Romejko!?

Od m a ja  rb. obiega p ra sę  europejską, a  bez 
w ą tp ien ia  i am ery k ań sk ą  in fo rm acja , k tó ra  
z jaw iła  się  ró w n ież  w; w ie lu  p ism ach  poliski-ch 
pod ty tu łem : „R o r n e j  k o  -czyli p ierw sza agen­
cja  w ycinków  gazetow ych" i podaw ała  co n a ­
s tęp u je :

,jRom ejko — to nazw isko  było  w  A m eryce przez 
d ług ie la ta , sym bolem  pew nego określonego zaw odu. 
R o m  e j k  o, e m i g r a n t  r o s y j s k i  założył p ie rw ­
szą n a  św iecie p raso w ą  agencję w ycinków .

„I rom eike, you romeiike"... (Ja  ro m ejku ję , ty  ro- 
m ejkujesz) to oznaczało w potocznej m ow ie: „Ja  za ­
k ła d am  agencję wycinków "...

N a czem ta k a  ag en cja  polega, w iedzą dziś w szy­
scy: każdy  zaabonow any  (polityk , lite ra t, ak to r, wy­
b itn y  przem ysłow iec, sportow iec — słow em  człowiek, 
o k tó ry m  piszą w gazetach) o trzym uje  z agencji 
w szelkie w ycinki z p rasy , gdzie choćby n a jb ard z ie j 
p rze lo tn ie  w spom niano  jego nazw isko.

H en ry k  R om ejko założył p ierw sze tak ie  b iuro  
w r. 1881 w  Londynie, poczem  po dw óch la ta c h  p rze­
n iósł się do Ame-ryki, uczyniw szy z niego olbrzym ie 
przedsięb iorstw o.

Już po up ływ ie p a ru  la t w firm ie  R om ejko sie ­
działo 60 dziew cząt, pochylonych  na-d 1 090 dz ienn i­
k am i i 5 ty s iącam i czasopism  i w ybierało  w ycinki 
d la  7 tysięcy  k lien tów ; dzie-wczęta zak reśla ły  jedynie 
odnośne u ry w k i ko lo row ym  ołów kiem ; w ycina li je 
-specjalni chłopcy, um ieszcza jąc  w poszczególnych 
k a rto tek ac h .

O pow iadano  w A m eryce, że f irm a  Rom ejko 
p rzy s ła ła  L indberghow i po jego przelocie prze-z A tla n ­
ty k  cały  w agon w ycinków  do dom u. R ekord  o siągnął 
k o m ite t roczn icy  W aszyng tonu , k tó re m u  ag en cja  
w jednym  m iesiącu  p rz y s ła ła  40 tysięcy  w ycinków , 
tyczących  się dzia ła lnośc i tego kom ite tu .

Is tn ie ją  w A m eryce ludzie;, k tó rzy  od la t  abonu- 
ją  a-gencję, n igdy  nie o trzym ali jeszcze an i jednego 
w ycinka. Ale .kto w ie? może opłaci im  się daw ać 
5 do larów  m iesięcznie d la  u p ew n e n ia  się, że n ie  p i­
szą o n ich  w gazetach .

P ra c a  -dziewcząt w y cin a jący ch  w firm ie  R om ejki 
je s t tru d n a , w ym aga ogrom nej pam ięc i i w ielk iej 
w praw y.

Nic dziwnego, że z d a rz a ją  się n iek iedy , n aw e t 
dość ko-mi-czne pom yłk i.

P ew ien  p a n  nazw dskiem  Levy o trzym yw ał d ług i 
czas w szystko co się tyczyło śc iąg a n ia  podatków , co 
,po an g ie lsk u  b rzm i „ tax  levy“. Z w iązek hodow ców  
oliw ek d o staw ał wycinki-, w k tó ry ch  p isan o  o a k to ­
rze im ien iem  0-live T hom as, itp.

iNaogół jed n ak , R om ejkow ie w yśw iadczyli wiele 
p rzy s łu g  obyw atelom , u ła tw ia ją c  im  życie.

Obe-cnie w1 g aze tach  am ery k ań sk ich  u k a z a ła  się 
w iadom ość, że o s ta tn i z R om ejków  A lbert w ycofał 
się z in teresów , sp rzed ał firm ę T ow arzystw u  ak c y j­
nem u, nazw isko  R om ejków  zn ikn ie  z ho ryzon tu .

N a iskutek tej; in fo rm ac ji -dyrektor is tn ie ją ­
cego -od r. 1879 -w Parytżu po-d naz-wą „Argus: de 
la  P resse Interna-tioinale — V oit t-out" b iu ra  w y­
cinków , A. h r .  d e  C h a m b u r e  rozesłał d-o 
wiszyistlki-cb znanych  m u  k ilkudziesięc iu , is tn ie ­
jących  w  E urop ie  i w  A m eryce, b iu r  w ycinków  
dłuższe w y j  a ś n i e - n i e n i e ,  że jego b iu ro  
Szczycie się m oże tytułem - d z iek an a  — isenjora 
b iu r  w yciągów  z; p rasy , oraz, że p raw o  do tego 
ty tu łu  o p ie ra  n a  fak tach , k tó re  po tw ierdza  do­
k u m en tam i au ten tycznem i.

H r. A de C ham bure pisze m. innem-i:
„ B y ł o  to- w  r. 1-8 7 9. B y łem  w tedy 'je szcze  ucz­

n iem  sz k o ln y m  w P ary żu , wówczas, gdy ro d z in a  za­
m ieszkała. n a  p row incji n a d sy ła ła  m i sk ro m n ą  pen- 
syjkę, k tó rą  s ta ra łe m  się w łasn ą  p ra c ą  nieco pow ięk­
szyć. B yłem  z a p am ię ta ły m  czy te ln ik iem  ów czesnych 
gazet, fran cu sk ich , z pośród  k tó ry ch  w iększość z,nikła, 
i pow ziąłem  by łem  m yśl w y c in a n ia  z 15-tu d z ien n i­
ków  p ary sk ic h  n o ta tk i, w zm ian k i i a r ty k u ły , w k tó ­
ry ch  by ła m ow a o a rty s tac h , m alarza-ch, rzeźb ia­
rzach  i ry to w n ik ach , k tó rzy  w y staw ia li w salon ie 
g łośnego naów czas T ow arzystw a A rtystów  F ra n c u ­
sk ich  n a  P o lach  E lizejsk ich .

Było to ówczas jedyne zrzeszenie, k tó re  u rz ą ­
dzało co ro k u  w ystaw ę m a la rs tw a , rzeźby i g rafik i. 
S p raw o zd an ia  z tych  w ystaw  by ły  bardzo  dług ie 
i szczegółowe. N ierzadko, zdarzało  się, że w d z ien n i­
k ach , ja k  np. „F igaro", „Tem ps" figu row ało  w  je d ­
n y m  a rty k u le  od 3-00 do 400 nazw isk  artystów . W y ­
łow ić i w yciąć po trzeb n e  rzeczy z pra-sy m ogłem , lecz 
b ra k  m i było p ien iędzy  n a  ekspedycję m oich w y cią­
gów — w ycinków ... I gdyby  w  ó W-c z a  s n i e  z a i n ­
t e r e s o w a ł  był  s i ę  m o i m  w y n a l a z k i e m  
p.  A l f r e  d C h e - r i e  i n ie -zaaw ansow ał by ł p o trze b ­
nych  funduszów , co było jed y n y m  p u n k te m  w yjścia 
d la  m nie, — nie by łoby  m ego „A rgus‘a “. A le p. Che- 
r ie  poza tem  n igdy  w n iczem  n ie w trąc a ł się  w -moją 
p r a c ę . . .

-W te-n sposób pow sta ł ,,,-A r  g u-s d e  l a  p r e s s e "  
p i e r w s z y  z n  a z w y i z d a t y ,  j a  k o  p i e-r w s z e 
b i u r o  tego, rodza ju , b iu ro  p rzem y słu  w y c i ą g ó w  
z p r a s y ,  do tego czasu nigdzie n ie istn ie jącego .

-Do w s p ó ł p r a c y  zaangażow aliśm y  j e d n e g o  
u rz ę d n ik a  — N i e m c a ,  n azw isk iem  — zdaje  się  — 
K arfunkel, o raz d r u g i e g o  — A n g l i k a  czy A m e ­
r y k a n i n a ,  n azw isk iem  R o m e i k  e.

;W ciągu  18—I-O m iesięcy A rgusow i s ta ły  się po ­
trzebne a r ty k u ły  z p ra sy  ang ie lsk ie j i a m e ry k a ń ­
skiej. W obec tego zam ieśc iliśm y  k ilk a k ro tn ie  w  g a ­
ze tach  ang ie lsk ich  i am ery k ań sk ich  ogłoszenia i za­
w iadom ien ia , p rosząc istn ie jące , a jenc je  prasow e 
w L ondynie i w N ow ym  J-o-rku o dosta rczen ie  n am  
w yciągów  z p ra sy  ta m te js z e j . . .

-Mimo w ielok ro tnych  n aw o ły w ań  naszych  o to 
w ciągu  k ilk u  m iesięcy, — n ie  o trzy m aliśm y  an i je d ­
nej o d p o w ied z i. . .

W  ro k u  n a s tęp n y m  (1880) za p y ty w aliśm y  za ­
rów no a jenc je  p rasow e w A nglji, S tan a ch  iżjedn. 
A m eryk i Północnej;, N iem czech, W łoszech, H iszp an ii 
i in. k ra ja c h  oraz d z ienn ikarzy , za jm u jący ch  się po­
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lity k ą  zagran iczną , czy z n a ją  tego ro d za ju  b iu ra . 
Od w szystk ich  o trzy m aliśm y  odpowiedź, ża n ie m a  
ro d za ju  p ra c y  w ykonyw anej przez „A rgusa" oraz 
że nie b y ła  o rg an izo w an a  przem ysłow o i handlow o, 
że wobec tego nasz A rgus je st p ie rw szą  tego ro d za ju  
im prezą.

W obec tak iego  s ta n u  rzeczy  K arfu n k e l, nasz 
u rzęd n ik , opuśc ił n a s  i u d a ł się  d o  R e r l i n a ,  by 
t a m  założyć podobne do naszego A rg u sa  b iu ro . 
P ozw oliliśm y  m u nazyw ać je rów nież Argus*em, po­
n iew aż uw ażaliśm y , że, p ra c u ją c  w k ra ju , w k tó ry m  
język iem  potocznym  nie je s t język  fra n cu sk i, n ie  bę­
dzie d la  n a s  to ża d n ą  p rzeszkodą, lecz n aw e t p rze ­
ciw nie rozp rzestrzen i i sp o p u la ry zu je  pom ysł przez 
n as  urzeczyw istn iony .

Romeiik/e, n a sz  p rac o w n ik  an g ie lsk i p o je ch a ł do 
L ondynu  w ty m  sam y m  celu, co K arfu n k e l. — N ie­
baw em  dow iedzie liśm y się, że jeden  z k rew n iaków  
tego R om eiki u d a ł się do Nowego Jo rk u  . . .

W szystko  to działo s ię  m iędzy  r. 1879 a r. 1882. 
N ieste ty  je s tem  jed y n y m  św iad k iem , k tó ry  może 
obecnie o tem  m ówić, jak o  o rzeczach  m i znanych.

Od tego czasu stopniow o, a w ięc od la t  przeszło 
40-tu pow staw ały  i ro zw ija ły  się zak łady , za jm u jące  
się rob ien iem  w yciągów  z p rasy  w w ielu, n ieom al 
we w szystk ich  k ra ja c h , i k ie row n icy  obecni „A rgu­
sa  prasy" , pierw szego z nazw y  i z d a ty  pow stan ia , 
s tw ie rd za ją , że n a  ca łym  św iecie je s t p rzeszło  60 
a jency j, za jm u jący ch  się  zb ieran iem  in fo rm acy j 
z p rasy , — a jency j a r ty k u łó w  prasow ych".

Z podanych, wyżej' in form acyj wi M urach  
w ycinków  p ary sk iem , londyńskiem ; i now ojor- 
sk iem  — w y n ik a , że pierw sze .powstało w  P a ­
ry żu  w  r. 1879, a  d ru g ie  w  L ondynie w  r. 1881, 
zapew ne jednocześnie z biurem; n iem ieek iem  
w  B erlin ie , o raz  że now ojorsk ie  b iuro  is tn ie je  od 
r. 1882, w zględnie 1883. W  te n  sposób  w y jaśn iła  
n iero zstrzy g n ię ta  w r. ub. początkow o n a  ła ­
m ach  „P rzeg lądu" n a s tęp n ie  zaś w  p rzed ruku  
z „P rzeg lądu" w  broszurze „In fo rm ac ji P rasow ej 
P o lsk ie j"  p. t. „W ycinki o w yc inkach" sp ra w a  
p ry m a tu  w zględnie o jcostw a b iu r  w ycinków  
z in fo rm ac jam i z  prasy , jadro p u n k tu  w yjścio­
wego zorganizow anej'' p ro d u k c ji w ycinków  do 
„dziejów  w ycinka"...

N iew ątp liw ie do w y jaśn ien ia  tej' spraw y 
przez sam eg o  tw órcę agencji w ycinków  p raso ­
wych przyczyniło  się  w ydanie przez Polsk ie 
b iu ro  wycinków; „In fo rm ac ji P rasow ej P o lsk ie j"  
b ro szu ry  p. t. „W ycinki o w yc inkach" ja k  ró w ­
nież zjaw ienie się  n o ta tk i o b iurze R om ejki, na- 
zw anem  w  jej ty tu le  p ierw szem  b iu rem  w ycin­
ków.

W y jaśn ien ia  p. C ham bure‘a  nie pozwala, już  
bez,w ątpienia n ik o m u  in n em u  ubiegać s ię  o oj­
costwo b iu ra  inform acyj p rasow ych  w  w ycin ­
kach  o raz  o  praw o a u to rs tw a  do naziwy d la  b iu ­
r a  „A rgusa P rasy " , — tego ro d z a ju  nazw y, kitóra 
zw ulgaryzow ała ok reślen ie  „biuro  w ycinków ", 
gdyż is to tą  p racy  b iu r  w ycinków  n ie  s ą  w ycin­
ki, lecz, zaw arte  w  n ich  in form acje prasow e, 
k tó re s tan o w ią  w  całokształcie  p rzesy łanych  
abonentom , re g u la rn ie  zbiorków,, m ożliw ie ko m ­
pletnych , j akby  in d y w id u aln ie  d la  n ic h  ze s ta ­
w ian e  „gazety gazet", — przeg lądy  p ra sy  czy też 
w yciąg i z p ra sy  jak o  w y n ik  p racy  in te llek tu a l- 
n e j a  nie ty lko m echanicznej fu n k c ji nożyc 
i pędzla  od k la js tru ...

N a ten  te m a t pisze rów nież obszernie i cie­
k aw ie  p. C ham bure, w ykazując, dob itn ie  w ielk ie 
znaczenie p rak ty czn e  i pożyteczne p racy  biur, 
za jm ujących  się  ro b ien iem  w yciągów ’ 0 p ra sy  
pod p o s tac ią  w ycinków , jak o  dokum entów  z  in ­
fo rm acjam i prasowemu.

Tem i samiemi w zględam i i m otyw am i k ie­
row ali się założyciele jedynej w  Polsce in s ty ­
tu c ji, ty m  celom  przeznaczonej, p rzy  n ad a w a­
n iu  jej nazw y, ja k ą  nosi, a  m ianow icie  „ In fo r­
m acji prasow ej polsk iej", jak o  sym bo lu  in fo r­
m acji bezstronnej, a  rzeczowej, czerpanej po­
dobnie do „A rgusa" z  ca łe j p rasy , — n a  uży tek  
w szystk ich  sfer d la  k tó ry ch  w zakresie  ich po­
trzeb, s ta ła  in fo rm ac ja  o tem , co o n ich  i o ich  
dz ia ła ln o śc i p isze c a ła  p ra sa  — jes t n ieb ied n a .

A  J

R ozm aitości
R osyjski instytut dla Ribljografji Zagranicznej 

w Berlinie. W  m iejscow ości B ritz  pod B erlin em  za­
łożoną zo s ta ła  p rzez sow ieckie w y d aw n ic tw a  p a ń ­
stw ow e f ilja  in s ty tu tu  d la  B ib ljog rafji Z ag ran icznej 
w M oskwie. C en tra la  In s ty tu tu  w M oskw ie in fo r­
m u je  czy te ln ików  sow ieckich  o lite ra tu rz e  zag ran icz ­
nej i w y d a je  czasopism o' pod ty tu łe m  „ In o s tra n n a ja  
Kni,ga“.

Państw ow y m onopol książek szkolnycb w  Turcji.
T u re c k a  r a d a  m in is tró w  p o stan o w iła  w prow adzić 
m onopol p ań s tw o w y  n a  w szystk ie k siążk i szkolne, 
używ ane w szko łach  śre d n ic h  i ludow ych  w  T urc ji. 
S p ec ja ln a  k o m is ja  o trzy m ała  polecenie op racow an ia  
now ych k siążek  szkolnych. K siążk i te d ru k o w a n e  
b ęd ą  w  d ru k a rn i  państw ow ej. W obec w prow adze­
n ia  m onopo lu  oho,wiązywać b ę d ą  w szk o łach  ty lk o  
książk i, w ydane przez tu rec k i państw ow y  m onopol 
książek .

Licytacja słynnego księgozbioru w  Paryżu. W  P a ­
ry żu  w ystaw iono  n a  spec ja lne j w ystaw ie  s ły n n y  
księgozbiór znanego  h ih ljo fila  ang ielsk iego  A. C. 
B e a tty ‘ego. K siębozbiór te n  m a  ibyć w  n as tęp n y c h  
m iesiącach  sp rzed an y  n a  licy tac ji w P ary żu .

Skutk i podatku ogłoszeniow ego w e W iedniu. N a 
sk u te k  p o b ie ranego  w e W ied n iu  p o d a tk u  od ogło­
szeń gazetow ych  i in n y ch  czasopism  ja k  i sk u tk ie m  
k ry zy su  p rzesta ło  we W ied n iu  w p ie rw szy ch  p ięc iu  
m iesiącach  r. b. w ychodzić 206 czasopism . D uża 
część g a z e t i czasop ism  w ied eń sk ich  d ru k u je  się  po 
za  W iedniem . W p ły w a 'to oczyw iście n a  p ogorsze­
nie po łożen ia  p rzem y słu  g raficznego  we W iedn iu .

13-letni redaktor pisem ka szkolnego uzyskał w y­
w iad u prem jera Herriot‘a. 13-letni P io tru ś  B our- 
,geon, uczeń  liceu m  w P ary żu , je s t r e d a k to re m  i w y­
d aw cą p ise m k a  szkolnego. N iezw ykła ży łka  d z ien ­
n ik a rs k a  podszepnę ła  m alcow i m yśl w yw iadu  z no- 
w ow ybranym  p re m ie re m  H errio tem , co zostało  z re­
alizow ane w  n a s tę p u ją c y  spoisób:

M ały re p o rte r  u s ta w ił s ię  u  w ejśc ia  g m a ch u  
m in is te rs tw a  sp raw  zag ran iczn y ch  i w idząc nadcho -. 
dzącego H errio ta , w y k rz y k n ą ł rez o lu tn ie :

„P an ie  prezesie , będę p a n u  n iezw ykle w dzięczny 
za udzielen ie m i szczegółów  ze sw ego d z iec iń stw a 
.dla m ego o rganu ."

P re m je r  u śm iec h n ą ł się  dobrodusznie,, w idząc 
P io tru s ia  trzy m ająceg o  w  pogo tow iu  o stro  zatem pe- 
ro w a n y  ołów ek i chw yciw szy jego no tes, w p isa ł

„Szanow ny P a n ie  R edak to rze! Z askoczony p ro ­
p ozyc ją  o p u b lik o w an ia  m ych  w spom nień  d z iec iń stw a 
.na łam ach  Jego poczytnego  p ism a, s tw ie rd z am  z 
p rzy k ro śc ią , iż czas za c iem n ił je  w m ej pam ięc i. 
W idzę ja k  p rzez  m g łę  m a łą  szkółkę w iejską, w któ- 
,rej p o b ie ra łem  pierw sze lekcje c z y ta n ia  i p isan ia . 
Czytać jeszcze p o tra f ię  i to  p rzy  pom ocy szkieł, p isać  
już zapom nia łem , o d k ąd  pośw ięciłem  się całkow icie 
p o lity ce . Myślę, że m i P a n  uw ierzy , drogi p an ie  R e­
d ak to rz e  i w te m  m n ie m a n iu  pozostaję, se rdeczn ie 
p o z d ra w ia ją c  — H errio t."

D ziennikarze,, k tó rzy  zkolei s ta ra li  się uzyskać 
w yw iad  u  m ałego  kolegi, zostali p rzezeń  odpraw ien i 
z k w itk iem . Czyż m ożna  trac ić  czas, m a jąc  n a  gło­
w ie p u n k tu a ln e  w ydan ie  czasop ism a aż d la  50-ciu 
p ren u m e ra to ró w ?



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

Z  frontu w alki 
0  obniżkę cen papieru

S tanow isko  zajęte przez skarte lizow any  
p rzem ysł pap iern iczy  i stosunkow o negatyw ny 
w y n ik  przew lekłych zabiegów  Z w iązku W ydaw ­
ców D zienników  i Czasopism  oraz osta tn io  p ro ­
w adzonych p e rtrak tacy j pom iędzy k a rte lem  p a ­
p iern iczym  „C entropapier" a  M inisterstw em  
P rzem y słu  i H and lu , doprow adziło  n a  froncie 
zm agań  o obniżkę k ra jo w y ch  cen p ap ie ru  do za­
o s trzen ia  w alki. Gdy w szelkie w drożone środk i 
zaw iodły, kom peten tne  w ładze rządow e w  w y­
k o rzy s tan iu  p rzysługu jących  praw , w ystąp iły  
‘pośrednio  w obronie p rzem ysłu  w ydaw niczego, 
papierniczo-p-rz-etwóiriczego a bezpośrednio  ogól­
n e j kionsum cji p ap ie ru , zdecydow ały się n a  po­
czyn ien ie  w stępnego w yłom u w chińskim - m u ­
rze- -ceł p rew encyjnych  oraz re to rsy jn y ch  i ja k  
w  num erze 28 'Czasopisma naszego in fo rm ow a­
liśm y, ogłoszone zostało- -w „D zienniku  U staw 1" 
n r .  58 rozporządzenie M inistrów : S karbu , P rze­
m y słu  i H an d lu  o raz  R olnictw a, w prow adzają- 
c-e u lg i celne na  pa-pier pakow y, gazetow y i k a m  
cełaryj-ny.

N ie w kracza jąc  w  analizę s ta n u  czasowej 
sy tu ac ji sprow okow anej przez k a rte l c-m objęty 
p rzem ysł pa-pie-rnilezy -stw ierdzam y jedynie, że 
z-arówino ze ,s tro n y  Z w iązku W ydaw ców  i p rzed­
staw ic ie li kon-sum-cji przetw órczej, n iem niej 
s fe r rządzących, okazyw ano dużo zrozum ienia 
d la  w ażkości sp raw y  p o d trzy m an ia  rozbudow a­
nej ponad' m ia rę  och rony  p rzem ysłu  krajow ego. 
Błąldl tak ty czn y  i n ieustęp liw ość p rzem ysłu  p a ­
pierniczego, p racu jącego  w s to su n k u  do innych  
dziedzin w y tw órstw a rodzim ego n a  w a ru n k ach  
pom yśln iejszych , odbić się -mogą obecnie wielce 
u jem n ie  n a  -stanie jego za tru d n ien ia  i ren tow ­
ności, co n ie  -było i nie jeisti -zam iarem  i dążeniem  
obozu w alczącego o s łu szn ą  obniżkę cen a jed ­
n a k  ze -strony k a r te lu  z d z iw n ą  rezy g n ac ją  tę  
n ieu n ik n io n ą  jpozycję s t r a t  p o staw ia  się n a  siza- 
lę dokonującej1 s ię  rozgryw ki, w idocznie W  opar­
c iu  i ufności w  świeżo -skoordynow ane siły.

D la poparcia  tw ie rd zen ia  o przychylności, 
poza w ie lu  uprzedn io  ju ż  złożo-nemi i znane-mi 
dow odam i w ystarcza  przytoczyć, że s fe ry  rz ą ­
dzące w idocznie w  p rzew idyw an iu  i -przekona­
n iu , iż w  najb liższym  czasie- życie -samo p rzy ­
niesie  korzyis-tne rozw iązan ie  spornego dziś’ za­
g ad n ien ia  cen, ujęło- treść  rozporządzenia, k tó re  
-w -paragrafie 1 u s tę p  1 p-o-wiada: „Przy wywozie 
poniżej w yszczególnionych towarów- im o  ż e być 
stosow ane cło ulgow e itd ." P a ra g ra f  pierw szy 
w sk azu je  w ięc-niedw uznacznie-, że dotychczaso­
we cło „norm alne" będzie n ad a l respek tow ane
1 ty lko za każd-ora-zoweim- zezw oleniem  M ini­
strów ' S k arb u  oraz p rzem y słu  i Hand-lu — m  o- 
g ą  — być s-t-osiow-ane u lg i -celne przew idziane 
w  odnośnem  rozporządzeniu . Władze- cen tra lne  
o tw orzy ły  n araz ie  -granicę d la  -dowozu p ap ie­
ru  jednakże ż zastrzeżeniem  i -zatrzym aniem  
w  swern rę k u  decyzji -norm ow ania k o n ty n g en ­

tu. Również Z w iązek W ydaw ców  D zienników  
i Czaisopi-sm w e w znow ionych -w pierw szej po­
łow ie lip ca  r. to. konferencjach  z „Cent.ro-papie- 
rem " -złożył now y dow ód w ysokiego zrozum ie­
n ia  -dla sp raw  p ropagow an ia  w y tw ó rstw a  k ra ­
jowego, w iedziony p rzesłan k am i i chęcią u n ik ­
n ięcia  zbędnego r.ozdźwię-ku m iędzy  producen- 
tc-rn-dostaweą a  o dbi-orc ą-p rz et w ó-r cą , o cze-m 
w spom nim y  jeszcze poniżej. Z redukow ane do 
m in im u m  p o stu la ty  zniżkow e w yda ły  się 
jed n ak  m łodem u kartelo-wi przedw czesne, zbyt 
jeszcze w ygórow ane i w  -otoe-cnych w a ru n k ach  
p ro d u k c ji rzekom o niem ożliw e do przyjęcia.

Akcj-ą rządow ą zm ierzającą  do -przeforso­
w an ia  obniżki -cen p ap ie ru  krajowego- d ro g ą  
d-opu-szczenia n a  ry n ek  n a  zasadzie u lg  celnych 
p ap ie ru  zagranicznego, znacznie tańszego, za- 
'inter/esowały -się -poza N iem cam i, tak że  -s-fery 
p rzem y słu  papierniczego p ań stw  północnych, 
-oiraz ko ła  żeglug-owe- w  Gdyni. W chodziłby tu  
iprze-dew-szys-tkiem -w rach u b ę  dobry  i ta n i p a ­
p ie r  z F in lan d ji, z k tó re j p o rtam i Helsinf-orisem 
-i Wytoor-giem G dynia u trzy m u je  s ta łe , tygod­
niow e połąc-zemia lin ją  bałtycką . Od mmiejwię- 
cej roku , p ap ie r z F in la n d ji p rzyw ożony zresz-tą 
byw a w  w iększych ilo ściach  -do p o rtu  w  G dyni 
jednakże po to, b y  w  d-rodze reek sp o rtu  w ycho­
dzić dalej n a  Lew ant, -szczególnie n a  rynek  
eg ipski i tu reck i. Z apoczątkow any w  jesien i 
1931 r. przez lin ję  b a łty ck ą  „Że-glugi Polskiej-" 
tra n z y t te n  -ma najlepsze w idok i rozw oju  -czego 
dowo-dem. że- w  ro k u  -ubiegłym przyw ieziono 
z F in la n d ji do G dyni 1 314 to n n  -papieru p rze­
w ażn ie gazetowego a  w  -czasokresie -styozień 
łącznie m aj r. b. przeszło 3.50-0 tonn. W ynika  
z powyższeg-o, że p o rt w  G dyni obe-cnie ju ż  od­
g ry w a  w p rz e ład u n k u  p ap ie ru  coraz żyw szą 
i ważniejs-zą rolę, n ic przeto  łatw iejszego  jak  
is tn ie jący  ju ż  ko-ntakt rozbudow ać i- w ykorzy­
stać d la  tra n sp o r tu  tan iego  -papieru n a  ry n ek  
polski, o ile u k ład  sto su n k ó w  -dalszych w  w alce
0 obniżkę cen  p ap ie ru  krajow ego będzie tego 
iwymagał.

J a k  s ię  dow iadujem y, M inisterstw o P rze­
m ysłu  i Handllu udziel-ić za,mierzą n arazie  ze­
zw olenia -na przyw óz około 4.000 to n n  p ap ie ru  
■gazetowego i pakow ego. P o jaw ili -s,ię t-eż w  W a r­
szaw ie przedstaw iciele  p rzem ysłu  papierniczego 
-państw  północnych E ston ji, Szw ecji i ze s trony  
F in la n d ji p. L ind  z Hel-sinforsu, k tó rzy  nie bez 
-skutku zab iegają o p rzyznan ie  kon tyngen tów  
p-rzywozto-wych. E stońsk iem u  przem ysłow i p a ­
piern iczem u przyznało M inisterstw o P rzem ysłu
1 H an d lu  k o n ty n g en t przyw ozu do P o lsk i 2.400 
to n n  "papieru gazetow ego i w  drobnej części p a ­
kowego, z  przeznaczeniem  w  -ogólnej te j ilości
2.000 to-nn -papieru gazetowiego d la  „P-rasy P o l­
sk iej"  S. A. w W arszaw ie. P . L in d  z Hel-sing- 
for-su odpowie-d-nio do w drożonych zabiegó-w 
uzyskał rzek-o-mo n araz ie  k o n ty n g en t przyw-ozu 
450 tonn  fińskiego p ap ie ru  gazetowego, rów nież 
'decyzja dotycząca w n io sk u  delegatów  szwedz­
kiego p rzem ysłu  papierniczego zapaść m a
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w  ty ch  dn iach  i sp raw a  za ła tw io n a  będzie po 
m yśli w nioskodaw cy.

T ak  n ieprzew idziany  rozw ój w ypadków  na 
froncie w a lk i o  obniżkę cen p a p ie ru  spow odo­
w ał zw ołanie R ady  skarte lizow anego  p rzem ysłu  
polskiego n a  dzień  22 tom. Z eb ran iu  przew od­
niczył prezes p. S teinhageni a  porządek  obrad  
obejm ow ał sp raw y  dotyczące cen p ap ie ru  oraz 
ochrony celnej p ro d u k c ji k ra jow ej. W ystoso­
w ano do M in iste rs tw a Prz;erny;slu i Ha-ndliu me- 
m orja l, w  którym ; w iskazuje się n a  d o k o ­
n a n ą  o s t a t n i o  o b n i ż k ę  c e n  p a p i e r u  
k r a j o w e g o  i dom aga się w obec tle go odwto- 
ła n ia  rozporządzen ia  o u lg ach  ce ln y ch  n a  p rzy ­
wóz p ap ie ru  z; zagranicy . M em orjał w skazu je 
d a le j, że w  sk u tk ach  grożącego im p o rtu  ,z k ra ­
jó w  p ó ł n o c n y c h ,  k tó re  w  h a n d lu  zagranicz­
n y m  s to su ją  obecn ie c e n y  d u m p i n g o w ą  
po lsk ie  f a  b  r y k i  p  a p i e r  u  i polskie k  u- 
p i e c t w o  p a p i e r n i c z e  znaj d ą  się  w b a r­
dzo ciężkiej sy tu ac ji. K rajow e fab ry k i s ta n ą  
p rzed  koniecznością  znacznego og ran iczen ia  
p ro d u k c ji a n;a ry n k u  p ap iern iczym  zauw ażyć 
się d a je  podobno ju ż  dziś chaos i dezorgani­
zacja.

Z an im  p rzejdziem y  do now ej tab e li cen 
zniżkow ych n a  w yw ody pow yższe odpow iem y 
k ró tko : A rg u m en tac ja  i  m ało  ju ż  dziś rea ln y  
i sku teczny  s tra sz a k  d u m p i n g u ,  je s t co n a j­
m n ie j n ieścisły , w y k azaliśm y  tio ju ż  dow odnie 
i dostatecznie. W  ciężk iej1 k ry tycznej sy tu ac ji 
'zn a jd u ją  się obecnie w szystk ie  dziedziny wy- 
tw ó rstw a  i h a n d lu  rodzim ego wi Polsce, a po­
śród  tych  do  na jlep ie j jeszcze p ro sp e ru jący ch  
przedsiębiorstw ;, którym i kryzys d a ł się bodaj 
n a jm n ie j we znaki, za licza ją  się  fab ry k i p a ­
p ie ru . T ro sk a  o kupiectw u poza pew nem  uprzy ­
w ile jo w an iem  tru s tu , in te re sa  i dobro h an d lu  
detalicznego, n ie  zahardzo p rzeb ija ły  z treśc i 
i  w arunków ) pierw szego ce n n ik a  synldykac- 
k iego. Z ak rad a jąc y  się chaos pow odow any zim 
s ta ł  do pew nego s to p n ia  przez skarte lizow anie  
i co raz  dokuczliw ie} w y stęp u jącą  m onopoli­
s ty czn ą  sam ow ładnośc ią . In g eren c ja  s ięg a  
ju ż  do in d y w id u a ln e j’ g o sp o d ark i produkcyjnej 
poszczególnych p rzedsięb io rstw  odbiorczych, 
n . p. sy n d y k a t zgóry  d ecy d u je  i żąd a  g w a ­
r a n c j i ,  że- t a ń s z y  p ap ie r gazetow y będzie 
u ży ty  t y l k o  n a  g a z e t ę  i że n ie  będzie za­
s to so w an y  n a  „inne" cele o raz  zwykłei d ruk i. 
Kartel! więc d y  s p o n u j  e n a w e t przez; k lien ta  
n ab y ty m  i zapłaconymi to w arem  i b iada, gdyby 
'z p o l s k i e g o  t a ń s z e g o  p  a p  i e r u  gaze­
tow ego p o w sta ł t a  ń s z y  p o  is> k i p o ż y ­
t e c z n y  p o d r ę c z n  i k  lub  in n a  k u ltu rze  
k ra ju  s łu żąca  lek tu ra !! Czy -tegorodm ju za rzą­
d zen ia  nie są  zdolne w nieść ch ao su  ma ry n ek  
papiern iczy , czy k u p iec  po sp rzed an iu  to w aru  
może m ieć jeszcze wpływ; n a  jego zużycie' i za­
stosow anie, czy in g eren c ja  ta  wiohec k lien ta  n ie  
sięgałaby  za daleko  a  n aw e t w  prak tyce ' życio­
w ej nie m ożliw a je s t  do  w ykonan ia .

W reszcie re d u k c ja  p ro d u k c ji w  uza leżn ie­
n iu  do w chłonności ry n k u  s ta ła  od -samego po­
c z ą tk u  w  p ro g ram ie  k a rte liz ac ji i jej obecne 
zastosow anie trak to w ać  by  m ożna z  p u n k tu  w i­
dzenia, że „cel u św ięca  środki".

J a k  donosi agencja „ Isk ra"  pod  d a tą  24 
bm „ k a r te l p rzeszed ł dio z realizow an ia  zam ia ru  
zred u k o w an ia  p rodukcji i m iędzy  innem i W ło­

cław ska  F a b ry k a  P a p ie ru  w ypow iedziała  ju ż  
p racę wszystkim- u rzędn ikom  i robo tn ikom  
z dniem; 15 bim., a  K luczew ska F a b ry k a  P ap ie ru  
z -dlniem 23 tom. G órnośląska F a b ry k a  P ap ie ru  
zw raca się  do K om isarza demotoiliz-acyjnego
0 zezwolenie n a  zredukow anie pew nej ilości ro ­
botników . D alej w  Polsk ie j W ytw órn i P ap ie ru  
W artościow ego w  W arszaw ie  z  'dwóch m aszyn 
od! 1 s ie rp n ia  pracow ać będzie ty lko  jedna. 
M irkow ska F a b ry k a  w  Jez io rn ie  za 2 tygodnie 
m a  przejść z siedm iu  n a  trzy  m aszyny. Rów­
n ież  inne fab ryk i p ap ie ru  w strzy m u ją  całko­
wicie lu b  -też o g ran icza ją  produkcję . Z pośród 
ogólnej liczby 6 500 robotników , za tru d n io n y ch  
w  fab ry k ach  p ap ieru , około 3 000 robo tn ików  
u trac iło  p racę  lub u tra c i ją  w  najb liższym  
czasie. Czy za rząd zen ia  te leżą rzeczyw iście 
w  in teresie  polskiego p rzem y słu  papierniczego
1 gospodark i społecznej k ra ju  i ist-otnie -niema 
rea ln y ch  i słusznych  p o d staw  — w edług  zapa­
try w a n ia  k a r te lu  — do zn iw elow an ia  cen pol­
sk ich  choćby w  przyb liżen iu  do p a ry te tu  św ia­
tow ego? Inaczej zastosow anie red u k c ji z 50 % 
zm niejszeniem  załóg robotn iczych  w fab rykach  
uw ażać m ożnaby za pew nego ro d zaju  rep res je  
-skartelizow anego p rzem y słu  papiern iczego  
przeciw  rządow i w  k ie ru n k u  zarządzeń  o u l­
gach  celnych a  czego dom aga się w sw ym  me- 
m o rja le  i c-zem zresztą  dyplom atycznie w y raża  
się, k ró tko  -mówiąc: Jeżeli w y n as  zm uszacie 
do obniżki o siągn ię tych  za pom ocą ceł ochron­
n y ch  „spraw ied liw ych" cen  i w puścić nam  
chcecie n a  n asz  ry n ek  ta n i p ap ie r zagran iczny , 
to  m y w am  rzucim y  na b ru k  k i lk a  ty sięcy  ro ­
b o tn ik ó w  — zobaczym y, kto  kom u . . .

A te raz  ostatecznie d la  dofcom-pletowania 
obrazu  fro n tu  w a lk i p rzy p atrzm y  się bliżej t  a- 
to e ł i o b n i ż o n y c h  ś w i e ż o  c e n ,  -na k tó rą  
k a r te l  pow ołuje' s,ię -w1 -swyim, m em orja le  do Mi- 
inisters-twa. W  rezu ltacie  trzeciego- posiedzen ia  
k o n fe ren c ji p rzedstaw icie le  P o lsk iego  Z w iązku 
W ydawców) D zienników  i Czasopism  z p rzed­
s taw ic ie la m i Spółki „Centropa-pier" w  spraw ie 
ceni pap ieró w  gazetow ych i d ru k o w y ch  w  dn iu  
12 bm. zaproponow ano n as tęp u jący  cenn ik  
z  w ażnością  -obowiązywania od 1 -sierpnia r. b.

G a t u n e k Cena
obecna

Cena od 
1. 8. 1932 r.

R otacy jny  m atow y 57,20 64,20
satynow any- 63,15 5-9,20

G azetow y w a rk u sz ac h  m atow y 62,25 50,05
D rukow y VII. k l. m a tow y  50 g ram . 71,05 67,05

„ „ sa ty n . 55 gram . 76,05 72,05
„ VI- kl. m a to w y  55 gram . -84,05 79,95
„ „ sa ty n . 60 g ram . 80,95 84,95
„ V. kl. m at. 60 -gram. 101,05 05,95
„ „ sa t. 60 g ram . 106,95 100,95

I lu s tra c y jn y  sat. d rzew n y 102,95 96,95
T-iefdruko-wy sa t. ro le 108,85 102,85

„ „ a rk u sze 113,96 107,95
O ffsetow y p ia t. V II. kl. 91,95 85,95

„ VI. kl. 100,95 94,95-
„ V. kl.

D rukow y bezdrz. m atow y 50/54
116-,95 100,-95
16il,25 152,75

,, ,, bo/59 1'54,15 146,65
„ „ „ 60/150 1-41,25 132,75

D rukow y bezdrz. sa t. 50/54 164,75 156,25
,, „ ,,. 55/o9 158.90 150,40
,, „ „ 60/150 

I lu s tra c y jn y  bezdrz. sa t. 80/150
144,80 136,30
l'49,4ó 140,95

T ie fd ru k  bezdrz. sa t. 80/150 149,45 140,95
Offsetow y bezdrz. sat. 70 gr. 173,— 164,50

„ „ „ 80/150 165,95 167,40
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P rzec ię tn a  obniżka cen w ynosi od 5 do 
6 Yi %. Zw iązek W ydaw ców  n ie  u w aża  ce n n ik a  
teg o  za odpow iadający  w aru n k o m  obecnej 
p racy  p rzedsięb io rstw  w ydaw niczych  n a  zubo­
ża łym  ry n k u  oraz w a ru n k o m  niezbędnej w a lk i 
w ydaw nictw  po lsk ich  z zalew em  czasopism  za­
g ran icznych . O ile  nam- w iadom o w  protokół 
w łączono przeto k lauzu lę , że k aż d a  ze s tro n  
m oże zażądać zw ołan ia  wi te rm in ie  jednego ty ­
g o d n ia  od dn ia  złożenia odpow iedniego w;nio- 
«sku nowego zeb ran ia  d la  rew iz ji cen.

P rzedstaw icie le  „Cen-tropapienu" n a  w nio­
s e k  Z w iązku W ydaw ców  u zasad n ili n iem oż­
ność p rzy jęcia  -za podstaw ę o k reślen ia  cen p a ­
p ierów  gazetow ych i d ru k o w y ch  w  Polsce cen  
z a g r a n i c z n y c h  w e w n ę t r z n y c h  (nie 
dum pingow ych  — przyp. Red.) a  m ianow icie 
4w edług p ro jek tu  Z w iązku  W ydaw ców  cen n ie­
m ieck ich  w zględnie przeciętnych  cen w e w n ę trz r  
mych p ań s tw  europejsk ich . P rzedstaw iciele  k a r ­
te lu  rzekom o w  z w i ą z k u  z e  z m i a n a m i ,  
jak ie  zaszły w, o s ta tn ich  czasach w  c e n i e  p a ­
p i e r ó w k i  w y raz ili „gotowość" n a  obniżkę 
c e n  w edług  powyżej podanej -tabeli.

Do sp ra w y  tej- d la  w y jaśn ien ia  d-orzucimy 
naw iasow o rzeczow y p rzyk ład : P o lsk i In s ty tu t 
d la  -badania k o n ju n k tu r  stw ierdził, że biorąc 
ro k  1928 za podstawę- (1928 =  100) indeks cein 
ma drzewo -spadł o 46,7. Dalej in fo rm u ją , że 
w  pobliżu  W iln a  za  15.000 m 3 papierów ki, 
św ie rk u  i so sn y  m ieszanej p-artjamd i 5.000 
ma3 innego d rzew a zapłacono wi -tych d n iach  
-12.000 dolarów , gdly -przed d w  o m- a  l a t y  za  tę  
-samą p a r tję  drzew a oferow ano p - i ę c  i o k r  o t ­
n i e  w y ż s z ą  c e n ę !  Dalsze kom en tarze  d la  
udow odn ien ia  sp ad k u  cen- pap ierów ki zby­
teczne. — W yrażam-y przekonanie, że Zw iązek 
W ydawców, -skorzysta z przysługującego m u 
pod punktem - 5 p ro tokó łu  z 12 lip ca  r. b. i do­
m ag ać  się będzie obniżenia, -cen w  m yśl w ysu­
n iętego  -wniosku i s łu szn y ch  iswycih postu latów .

T ak  p rzed staw ia  się n a raz ie  sy tu ac ja  n a  
froncie w alk i o  obniżkę k ra jo w y ch  cen pap ieru .

Stan rynku pap iern iczego w  A u strji
O broty n a  ry n k u  a u s tr ja c k im  w dziale p ap ie ru  

ro tacy jnego  są  obecnie zadaw ala jące , n a to m ia s t po­
łożenie h a n d lu  p ap ie ram i g a tu n k ó w  wyż-szych je st 
tru d n ie jsze , rów nież pow olny i n iedosta teczny  jest 
z-by-t w yrobów  pap ierow ych  w szelkiego rodza ju . 
W  dziale arty-kulów  szkolnych  ożyw iło się tem po 
p o k ry w a n ia  zapo trzebow ań  i obroty  rozw ija ły  się 
z początk iem  lipca  w s to su n k u  no rm aln y m . U dzie­
lan ie  zezw oleń n a  p ap ie r  i w yroby objęte indeksem  
arty k u łó w , k tó ry ch  przyw óz je s t w zbroniony  lub 
oblotżony wy-sokiem -cłem -ochronnem, za ła tw ian e  b y ­
w a w form ie lo ja ln e j i p rzydz ie la  się  zgóry pozw o­
le n ia  n a  75 procen-t ilości tow arów , jak ie  p rzyw ie­
ziono w okresie  lip iec—paźd ziern ik  ro k u  ubiegłego. 
Ja k  d-o-no-si tam tejsza- p ra sa , inde-k-s tow arów  -zaka­
zan y ch  do przyw ozu, pod d an y  m a  być w  n a jb liż ­
szym  oza-śie g ru n to w n ej re-wizj-i d la  -w prow adzenia 
dalszych  udogodn ień  w im porc ie tow arów  n iezbęd­
nych.

W  a u s tr ja c k im  p rzem yśle  p ap ie rn icz y m  fa b ry k a ­
c ja  ta k  zw anych  pap ierów  tłuszczoszczelnych czyli 
pergam inów , p o siad a  jako  -specjalna ga łąź  w y tw ó r­
cza  pew ne znaczenie w ogólnym  b ilan sie  h an d lu  ze­
w nętrznego. P ro d u k c ją  ty ch  w yrobów  z a jm u ją  się 
przedew szys-tkiem  dw ie znacznych  rozm iarów  fab ry ­
ki, k tó re  około 15 p ro cen t swej w ytw órczości zuży­

w a ją  n a  p-okrycie zap o trzeb o w an ia  ry n k u  w ew n ętrz ­
nego, resz tę  zaś p rzezn acza ją  n a  eksport.

W ywóz pergam inów  i średn iego  g a tu n k u  p ap ie ­
rów  tłuszczoszczelnych z A u s tr ji w ynosił pod w zglę­
dem  w arto śc i w  1930 r. 1308 000 szy lingów , w ro k u  
n as tęp n y m  23250000 szyi. a  w  p ierw szych  dw óch 
m iesiącach  ro k u  bieżącego 207 0-00 szylingów . Rozwój 
ek sp o rtu  a u s tr ia c k ic h  pap ierów  p erg am in o w y ch  pod 
w zględem  ilościow ym  wykazuje- -stały rozrost, je d ­
nakże obró t w artośc iow y pozostaje w stecz poza obro­
ta m i ro k u  ub ieg łego . F a k t pow yższy zn a jd u je  w y­
ja śn ien ie  w tem , -że odbiorcam i są  w p o n ad  60 proc. 
k ra je , k tó re  zobow iązania sw oje re g u lu ją  w w a lu ­
cie ang ielsk ie j. F u n t an g ie lsk i spad! ja k  w iadom o 
w  sw ym  k u rs ie  dość znacznie, p rzem ysł w szakże d la  
p o d trzy m an ia  n ad a l swej zdolności k o n k u ren cy jn e j, 
i zdany  w sw ym  s ta n ie  z a tru d n ie n ia  i egzystencji 
n a  eksport, nie- m ógł -cein- w  -odpowiednim  s to su n k u  
podw yższyć u trzy m u jąc  n a d a l poziom  cen do tych ­
czasowych. D oznany u b y tek  z dochodów  ek sp o rtu  
w a h a  się m iędzy  20 a  30 procen t.

P rzem y sł i h an d e l p ap ieró w  pakow ych stoi n a ­
dal pod zn ak iem  tenden-cji zniżkow ej a wiskutek 
n ie jasn e j sy tu a c ji, po k ry w an ie  zapo trzebow ań  doko­
n u je  się z pe-wną rez e rw ą  i og ran iczane b y w a do 
na jn iezbędn ie jszych  ilości. K upiectw o b ran ży  i k o n ­
sum enci wcią-ż jeszcze sp o g lą d a ją  n a  ry n e k  z n ie d o ­
w ierzan iem  w s ta b ilizac ją  -cen i w p rześw iadczen iu , 
że n a s tą p i dalszy  jeszcze sp a d ek  cen Ceny z a g ra ­
nicznego p ap ie ru  pakow ego im portow anego  do 
A u s tr ji w ynosiły  w ro k u  1930 p rzecię tn ie  za w agon 
6:2-00 -szylingów, w ro k u  1931 sp ad ły  p rzec ię tn ie  do 
okrąg ło  5 000 szylingów  a  w m ie s ią ca ch  styczeń— 
k w iecień  r b . . obn iżający  się sta le  poziom  o siąg n ą ł 
4830 • szy lingów . T en d en c ja  zn iżkow a n a  ry n k a c h  
zagran icznych , zm u siła  tak że  a u s tr ja c k i p rzem y sł 
p ap ie ru  pakow ego do obn iżen ia  sw ych cen, by d o ­
trzy m ać  k ro k u  pod w zględem  zdolności k o n k u re n ­
cyjnej i n ie utra-cić k o n ta k tu  ekspansyw nego  -na ze­
w nątrz . P rzem y sł ta m te jszy  ek sp o rtu je  rocznie 
1500 do 1-600 w agonów  p ap ie ru  pakow ego, co s ta n o ­
w i d la ń  dość znaczny  odsetek  zby tu  w  ogólnej p ro ­
dukcji. P rzec ię tn y  zbiór z e k sp o rtu  au s trjac k ieg o  
p ap ie ru  pakow ego za w agon  w ynosił jeszcze w 19-30 
ro k u  7 250 -szylingów, w ro k u  1931 sp ad ł do 6 300 -szy­
lingów  a  w p ierw szych  czterech  m iesiącach  r. b. 
obniżył się do 5 00-0 szyi. W a rto ść  w yw ozu p ap ie ru  
pakow ego w m iesiącach  od styczn ia  do k w ie tn ia  
1932 r. w ynosiła  2 010000 .szylingów, -czyli, p rzy  rów ­
nej ilości 437 za ład o w an y ch  w agonów  ja k  w  ty m  
sam y m  czasokre-sie 1931 ro k u  dochód b y ł o b lisko 
m iljon  szy lingów  m niejszy . A u strjack i p ap ie r  p a ­
kow y w yw ożony -bywa głów nie n a  W ęgry, do An- 
glj.i i Jugosław ji czyli do k ra jó w  sto jący ch  bądźto  
pod zn ak iem  k ry zy su  i tru d n o śc i p ła tn ic zy c h  lub  
sp a d k u  k u rsu  w alutow ego

-Z pow yższych d an y ch  p rzek o n u jem y  się, że rów ­
nież a u s tr ja c k i p rzem ysł pap iern iczy , zdany  w swej 
egzystencji w clużej mierze- n a  eksport, dostosow uje 
się do cen  p a ry te tu  św iatow ego, by  nie za tracać  
zdolności k o n k u ren c y jn e j i zachow ać n a  przyszłość 
zew nętrzne ry n k i zbytu . U n as n a  sp raw y  te p a ­
trzy  się inaczej, ek sp an s ja  n a  zew nątrz  w y m ag a jąca  
prężności i zdolności w spółzaw odniczej z k o n k u re n ­
cją  in n y ch  k ra jó w  w ydaje  -się zbędna, gdy jeszcze 
dziś doszukać zdołano się odpow iedniego m om en tu  
do podw yżki cen.

S zablony do p o w ie lan ia
Szabl-ony do p o w ielan ia  zaliczają, się w b ra n ­

ży tow arów  p iśm ienn iczych  do a rty k u łó w  zbytu- 
maso-w-eg-o i z- tego w-zglęidu na-jmniejiszy naiw-eit- 
ha-ndel p ap ieru  u trzy m u je  w yroby te n a  sk ła ­
dzie. Nie wszyscy jed n ak  fcupcy-papiernicy 
zn a ją  sposób w y tw arzan ia  tych  a rty k u łó w  -sądzi­
m y więc, że -nie będzie od rzeczy, gdy sp raw ie  tej
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z p u n k tu  w idzen ia  tow aroznaw stw a pośw ięcim y 
k ilk a  choć pobieżnych* ty lk o  uw ag.

Proces p ro d u k c ji szablonów  proteinowych!, 
zw anych tak że  b iałkow em i oraz 'celulozowych 
w uję*ciu jednegio k ró tk iego  zd an ia  je s t n a s tę ­
pu jący : M asę szablonow ą n a k ła d a  w zględnie
pociąga się  n a  d łu g o w łó k n is ły  p ap ie r jedw ah- 
ny  w yłącznie p ro w ien ien cji japońsk ie j, poczem 
suszy  się, h a r tu je  i k ro i n a  odpow iednie i w  h a n ­
d lu  zaprow adzone form aty , w reszcie w ykończa 
się czyli konfekcjonu je, zao p a tru jąc  gotow ą 
szablonę w j  p ap ie ro w ą podk ładkę, w ierzch n ią  
k a r tę  ochronną ze specjalnego p ap ie ru  jedw ab­
nego oraz  p rzy rząd  do zaw ieszania.

N azw a szab lona p r o t e i n o w a  j est po­
chodzenia obcego i odpow iedn ik iem  w języku  
polskim , to  szab lona b i a ł k o w a ,  gdyż okre­
ś len ia  p r o t e i n a  s tan o w i defin icję po jęcia 
w szelkiego rodzaj u  b iałek  b  i a ł  k  o w a t  y c h. 
Do p ro d u k c ji szab lonów  pro teinow ych  *nie sto­
su je  się jednakże b ia łk a  jiaj k u rzy ch , lecz żela­
tynę, k tó ra  w  jakościow ym  sw ym  składzie od­
pow iadać m u s i ty m  sam y m  w arunkom , ja k  uży­
w ane do  w yrobu św iatłoczu łych  p ły t fo togra­
ficznych. W y m ag an a  je s t t u  ró w n o m iern a  
czystość i p łynność przygotow yw anego roztw o­
ru  żelatynowego^ przyczem  dopuszczalną być 
może ty lko bardzo  m in im a ln a  zaw artość ciał 
m in era ln y ch  i kw asów . Celem* n a d a n ia  że la­
tyn ie  odpow iedniego i niezbędnego s to p n ia  
m iękkości o ra z  p rzen ik liw ośc i tło k u  czcionek  
m aszyny  *do p isan ia , dodaje się do m asy  szab lo­
nowej różne środk i zm iękczające ja k  n. p .kw a­
sem. siaczanym  zap raw ian e  oleje i ta k  olej ry - 
cynusow y, szp ik  w ielo ryb i i tymi podobne rro -  
d u k ty  rodzaju  czerw onych olejów tu reck ich , 
zobojętnionych tłuszczy  w ełn ianych , olejów m i­
neralnych .

W  procesie w y k o ń czan ia  n a s tęp u je  u tw a r­
dzanie, h a r to w an ie  pow ierzchni pociągn ię te j 
m asą  szablonow ą i to przez k w asy  siarkow e, 
przew ażnie zaś zapom ocą gazu  fo rm aldehydo­
wego. U tw ardzan ie  czyli h a r to w an ie  m asy  po­
lega n a  w yw oływ an iu  p rocesu  sk rzep n ięc ia  po­
dobnie, jak  b ia łk o  ja jk a  kurzego doprow adza 
się do stężen ia p rzez dom ieszkę octu. Skrzepnię­
cie m asy  szablonow ej p rzy  zachow aniu  pełnej 
elastyczności pow odow ać m a rozluźnien ie 
zw iązku białkow ego do tego stopnia, ażeby u d e­
rzen ia  czcionek m aszyny  do  p isa n ia  mogły 
dobrze przebijać naw ierzchn ię  m asy  bez jej 
uszkodzenia. P rócz tego 'działanie antyseptyczne 
fo rm ald eh y d u  chron i szab lony  od zniszczenia 
przez p leśnienie.

P ow ierzchn ia  szablonów  celulozow ych po­
c iąg n ię ta  jest. ta k  zw aną n itro ce lu lo zą  odpo­
w iednio chem icznie zm ien ioną przez zastoso­
w anie k w asu  saletrzianego. S iln ie n itro w an ą  
celulozę używ a isię ja k  pow szechnie w iadom em  
jako  baw ełnę strze ln iczą , lecz w  przeróbce do 
szablonów  pow ielaczow ych s to so w an a  n itro ­
celuloza nie zaw iera  ta k ie j ilości g rup  n itro ­
w ych w zględnie re sz tek  k w a su  sale trzanego  ja k  
w baw ełnie strzelniczej. P rzez zm niejszoną za­
w artość k u rz u  sale trzanego , o bn iża  się w  ty m  
w y p ad k u  rów nież sto p ień  łatw opialności n itro ­
celulozy, co d la  bezpieczeństw a n iezm iern ie  do­
niosłej je s t w agi. M inim aln ie  n itro w an a  ce lu ­
loza, rozpuszczająca  się łatw o w m ieszan in ie  
e te ru  i a lkoholu , jako  roz tw ór kolodijum owy 
choć nieco w  Innem. i odm iennem  zastosow aniu , 
z n a n a  jest także  jako  lak  jap o ń sk i.

Kolodjum; m oże być różnego rodzaju . Decy- 
dującenn jest. użycie imnie.j lu b  w ięcej n itro w a­
nej. celulozy,, dalej* w y w ie ra  w ażny  w pływ  pro- 
centuailna ilość n itroce lu lozy  w zestaw ien iu  
miasy oraz p rzesun ięcie  i nastaw ien ie  s to su n k u  
e te ru  do a lkoho lu  w  śro d k u  roztw orow ym . Tym  
sposobem  sp rep aro w ać m ożna ro z tw ó r ko lod ju - 
m ow y różnego s to p n ia  i wismości, w ym agający  
odpow iednio zm ienionego czasokresu  n a  w y­
schnięcie itd . R oztw ory kolod jum ow e po w y­
sch n ięc iu  n a  pow ietrzu  tw orzą  szk listo -p rze j- 
rzysty , s ta ły  i m ocny cienki n ask ó rek  w zględnie 
film .

(Dokończenie n as tąp i)

Rozm aitości
Z austriackiego przem ysłu i  handlu ołówkowego.

Ja k  donosi „W iener B órsen-C ourier" położenie 
au s triac k ieg o  p rzem y słu  ołów kow ego je s t c h a ra k te ­
rystyczne* i uległo  dalszem u  pogorszen iu . P om im o  
obow iązujących  n a d m ie rn ie  w ysok ich  s taw ek  cel­
nych, im p o rt ołów ków  w ro k u  b ieżącym  zw iększy ł 
się  znacznie, n a  co w sk az u ją  w yraźn ie  n as tęp u jące  
dane : W  p ierw szym  k w a rta le  ro k u  1931 w arto ść
przyw iezionych  ołów ków  zag ran iczn y ch  w y n o siła  
218000 szylingów , n a to m ia s t od s ty czn ia  do w łącznie 
m a rc a  rb. w arto ść  im p o rtu  ołów ków  o siąg n ęła  
38190*00 szylingów  czyli w zrosła  o n iem al 80 p rocen t. 
E k sp o rt ołów ków  we w sk azan y m  czasokresie  zm a­
la ł ogrom nie i to  ze 109*000 sp a d ł do 32 000 szy lin ­
gów, zm n ie jszy ł się za tem  o 75 proc. P o d p ad a jąc y  
wzrost, przyw ozu tłu m aczy  się  tem,, że fab ry k i n ie ­
m ieckie i czechosłow ackie p rzed  w prow adzen iem  
podw yższonego cła ochronnego zasy p a ły  to w arem  
sw oje sk ładn ice  konsy g n acy jn e  W y d a je  się  jednak , 
że rachuba, ich zaw iodła, poniew aż n a d m ie rn a  podaż 
p rzy  n ied o sta teczn y m  popycie p rzy czy n ia  się do ob­
n iżk i cen. iZamierzoine zapobiegnięcie s tra to m  przez 
nagrom adzenie* zapasów , chybi n iezaw odnie celu 
wiskutek sp a d k u  cen.
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